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Poirzeba czasu 


żąda stworzenia możliwości przez nasze „DOBRO LUDU“ 


pożyczki na wszelkie kupna 


bez wielk. kosztów, dla członków wszystk. warstw i zawod. do oddania 


Po części jest tak dziś ze: NEA 


narzeczona bez wyprawy 

corka — be mebli 

syn — bez środków na studja 

rodzice — bez majątku 

kupiec — bez kapitału zakładowego 

rolnik — bez nowoczesnych maszyn 
podróżujący — bez samochodu 

zakład — bez modn. nowoczesnych urządzeń 
pracownik — bez podróży wypoczynkowej 
chory — bez lekarza i pomocy operacyjnej 
zmarły — bez środków na pogrzeb 
skarżący - bez poparcia prawnego (adwokata) 
pracownik kup. — bez kaucji 


Wielu bez egzystencji! Potrzebujecie pieniędzy! 

Aby gwałtownym potrzebom dopomóc, udzielamy pożyczek od 

złotych 100.— do 3000.— bez wypowiedzenia, bez procentów, 
długoterminowe, przy nie długim czasie czekania. 

Niskie raiy miesięczne! — Obrona ubezpieczenia na życie! 


Prosimy zażądać bez zobowiązania odwiedzin naszego męża zaufania. 
Prosimy odwiedzić nasz oddział poradczo-iniormacyjny. 
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Objaśniaj i werbuj! 


— 


LA 


> 


Dla wszystkich współpracowników! 


Każdy mąż zaufania i każdy zastępca winien przy wer- 
bowaniu stosować się ściśle do zarządzeń i warunków. 
Zarządzenie i warunki ustanawia się poto, aby obustron- 
nie dokładnie wypełnione zostały. 

Specjalne umowy wszelkiego rodzaju nie są ważne. Prze- 
dewszystkiem należy się wstrzymywać od jakichkolwiek- 
bądź przyrzeczeń. 

Przy werbowaniu bądź prawdomówny, szczery i za- 
łatwiaj się krótko o ile to jest możliwem. Należy się 
wystrzegać każdego długiego opowiadania. Objaśniaj jed- 
nak interesenta stosownie, o sensie samopomocy i celo- 
wem oszczędzaniu. 

Nie próbuj przez ładne opowiadania i ustne zapewnienia 
werbowanego członka przenieść w krainę baśni, bo przez 
to stracisz zaufania. 

Nie zapominaj nigdy, że interesent, który do nas przy- 
chodzi ma specjalny interes, przeto każ się dobrze poin- 
formować. Jeżeli nie będziesz mądry z klienta, to sta- 
wiaj krótkie i szczegółowe pytania, aby ominąć wszelkich 
omyłek. Specjalnie trudne wypadki przedkładaj kierow- 
nictwu Spółdzielni. 

Przedewszystkiem zwracaj na to uwagę, że przydziały 
tylko wtedy nastąpić mogą, jeżeli warunki zupełnie wy- 
pełnione zostały i w płaceniu rat wynikających z umowy 
nie nastąpiło żadne opóźnienie. 

Objasniaj interesenta dokładnie i szczegółowo PRZED 
ZAWARCIEM UMOWY, jakie spłaty i kiedy je regu- 
lować musi. Przyłącz do tego czas czekania. 

Nim zwerbowany interesent umowę podpisze, zwróć na 
to uwagę, aby zapoznał się z łatwo zrozumiałą treścią 
tejże. 

Kto będzie przestrzegał te wskazówki, będzie miał stale 
dobre rezultaty w werbowaniu i prędko zaskarbi sobie 
zaufania interesentów. 


Każdy mąż zaufania i zastępca musi kłaść specjalną 
uwagę na dokładne informowanie interesentów. Wycho- 
wanie do myśli celowej oszczędności, do obustronnej 
gotowości pomożenia winno być jego pierwszym i naj 
większym celem. 
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Ostre choroby zakaźne u dzieci. 


En er. 


Dr. Jerzy Golonko, Kraków, Konarskiego 8. 
(Ciąg dalszy.) 
Dyfterja. 


W dzisiejszym numerze zajmiemy się z kolei chorobą, która 
dawniej pochłaniała bardzo dużo ofiar, a którą od kilku dopiero dzie- 
siąrków lat jesteśmy w stanie skutecznie zwalczać. Chorobg tą jest 
błonica, zwana też dyfterją. 

Opisy tej choroby spotykamy już w starożytności, jak np. u 
Aretacusa z Kappadocji, żyjącego w 1-szym wieku po narodzeniu 
Chrystusa. Sławny Galen pozostawił też opis choroby, cechującej się 
wykrztuszaniem błon. W średniowieczu wspomina Baronius o epide- 
mji choroby, analogicznej z dyfterją, która szerzyła się w Rzymie mię- 
dzy 856 rokiem a 1004 po narodzeniu Chrystusa, a którą to chorobę 
nazywa on dżumą gardlaną. Z samej nazwy widzimy już, jak cii 
w dawnych czasach była ona chorobą. W ciągu średniowiecza spoty- 
kamy cały szereg epidemji dyfterii, która odznaczały się bardzo wielką 
złośliwością. 

Dopiero rok 1894, rok wynalezienia specjalnej surowicy prze- 
ciwdyfterytycznej spowodował znaczne osłabienie w szerzeniu się tej 
choroby, oraz dał nam skuteczną broń do jej zwalczania. — 


Dyfterję wywołuje specjalny zarazek, zwany bakcylem dyfte- 
rji wykryty przez Klebsa. Zarazki te wydzielają pewne trujące sub- 
stancje, tak zwane toksyny, które dostają się do obiegu krwi i powodują 
cały szereg ciężkich objawów chorobowych. Same zarazki rozwijają się 
tylko miejscowo na błonie śluzowej, najczęściej gardła i powodują tu 
jei uszkodzenie i zapalenie. Nie dostają się one do obiegu krwi, a tylko 
jak już wyżej wspomniałem trujące produkty ich przemiany materji, 
czyli toksyny. — 

Po przejściu dyfterji zarazki mogą długi jeszcze czas żyć na 
błonicy śluzowej gardła, nosa, czy jamy ustnej, nie wywołując już żad- 
nych zmian chorobowych. Zdarza się także, że takie zarazki dyfterji 
dostają się na błonę śluzową człowieka zdrowego i tu żyją i rozwijają 
się, lecz nie wywołują u niego choroby. Są to ludzie odporni na 
zakażenie. Ludzie tacy, checiać sami nie chorują, to jednak mogą ın- 
nych zarażać. Dlatego też nazywamy ich „nosicielami zarazków”. Tak 
samo zresztą nazywamy tych, którzy przeszli dyfterję i są zdrowi, ale 
na błonach śluzowych noszą jeszcze zarazki dyfterji. 


Samo zarażenie się dyfterją następuje przez bezpośrednie ze- 
tknięcie się z człowiekiem chorym na dyfterję, względnie z takim wyżej 
już opisanym nosicielem zarazków. Główną rolę przy przenoszeniu 
Się zarazka grają takie sprawy, jak: kaszel, kichanie, całowanie itd. 
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Kaszląc np. wykrztuszamy pewną ilość kropelek śliny i zarazków ı roz- 
pylamy je w najbliższem otoczeniu. Gdy w sąsiedztwie takiego czło- 
wieka znajdzie się człowiek zdrowy, to te rozpylone bakterje mogą 
łatwo podczas oddechania dostać się do jego nosa czy ust i tu osiadając 
wywołać chorobę. — 

Dy fterją zaraża się bezpośrednio człowiek od człowieka, prze- 
to szerzy się ona głównie przez większe zbiorowiska ludzi, a ponieważ 
największą wrażliwość na zakażenie się dyfterją mają dzieci, przeto też 
najczęściej roznosi się dyfterja za pośrednictwem szkoły. — 

Jak widzieliśmy, nie każdy człowiek, który styka się z dyfte- 
rją dostaje tej choroby. Dlaczego się tak dzieje? Otóż dlatego, że ci 
ludzie, którzy kiedyś w dzieciństwie zetknęli się z temi zarazkami, ci 
mają we krwi specjalne substancje, zwane antytoksynami. Obecność 
tych antytoksyn powoduje odporność na tę chorobę. Obecnie może- 
my przekonać się, czy dany człowiek ma te antytoksyny, czyli czy jest 
odporny na zakażenie się dyfterją, czy też nie. Do wykazania tej od- 
porności służy tak zwana „próba Schick a“. Człowiek, u którego ta 
próba wypada dodatnio jest wraźliwy na zakażenie się dyfterją, czyli 
w razie zetknięcia się z człowiekiem, noszącym zarazki dyfterji bardzo 
łatwo zachoruje. — 

Prócz tego przekonano się, że czynnikiem, ułatwiającym osie- 
dente się bakterii dyfterji na błonie śluzowej są katary błoń śluzowych 
np. nosa, czy gardła. lem też tłumaczy się częstsze występowanie dyf- 
terjj w miesiącach przejściowych, a więc w jesieni i na wiosnę, czyli 
w miesiącach, w których ludzie zapadają najczęściej na różnego rodzaju 
katary, czyli tak zwane choroby z przeziębienia. 

Przebieg dyfterji jest różny. Najczęstszą jej postacią jest an- 
gina dyfterytyczna, cechująca się powiększeniem migdałków, ich bo- 
lesnością, obrzękiem i wytwarzaniem się błon złożonych głównie z 
włóknika na nich i na błonie śluzowej gardła. Muszę tu jednakże za- 
znaczyć, że sama nazwa angina nie oznacza dyfterji i że najczęściej spo- 
tykaną anginą jest tak zwana angina kataralna. | tutaj mamy powick- 
szenie migdałków, ich bolesność i i obrzęk, ałe nie przychodzi do wytwa- 
rzania się tych błon włóknikowych. 

Okres czasu, upływający od chwili zarażenia się do pojawienia się 
pierwszych objawów chorobowych wynosi w dyfterji dwa do siedem 
dni. Dzieci dostają niezbyt wysokiej gorączki, stają stę ocięzale, tracą 
apetyt. Wkrótce pojawiają się wymioty i zazwyczaj ból gardła, spra- 
wiający trudności przy połykaniu. Mowa u starszych dzieci staje się 
nosowa, jest zatem jakby nieco przytłumiona. Dziecko nie mogąc do- 
brze oddychać, normalnie zaczyna oddychać przez usta. ` Oglądając 
chore dziecko stwierdzamy, że twarz ma zaczerwienioną, język suchy 
i obłożony. Najważniejszą rzeczą jest dobre oglądnięcie gardła. Naj- 
lepiej się to robi, każąc dziecku mówić literę „a“ lub ne“. O ile mimo 
tego nic nie widać, lub u młodszych dzieci trzeba się uciec e pomocy 
łyżeczki. Tym końcem łyżeczki, który zazwyczaj przy jedzeniu trzy- 
mamy w ręku, przyciskamy język dziecka ku dołowi i przez to umoż- 
liwiamy sobie wgląd do wnętrza jamy gardła. 
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Przy oglądaniu gardła widzimy, że błona śluzowa jest silnie 
zaczerwieniona, migdałki są nieco powiększone, a na ich powierzchni 
pojawiają się biało-szare naloty w postaci plam, czy pasemek białawych, 
które potem zlewają się ze sobą, a następnie tworzą błonę barwy bia- 
ławej, błyszczącą jakby wmurowaną w migdałek. 


Proces ten nie ogranicza się do powierzchni migdalków, lecz 
przechodzi na błonę śluzową gardła. Zmiany te utrzymują się około 
4—7 dni, potem błony zaczynają rozmiękać i oddzielać się od pod- 
stawy, tak, że w ciągu 7 do 12 dni gardło jest oczyszczone. Gorączka 
zwykle w początkach choroby podnosi się wyżej, lecz zwykle nie do- 
chodzi do 40° C., po 1—2 dobach obniża się do stanu podgorączkowego 
i opada powoli do normy. Najniebezpieczniejszą rzeczą są przy dyfterji 
jej komplikacje. Jest ich cały szereg a najważniejsze znaczenie mają: 
zapalenie mięśnia sercowego, porażenie poszczególnych nerwów, wystę- 
pujące w późniejszych okresach choroby, oraz zwężenie w raj spo- 
wodowane przez wytwarzanie się błon nietylko w gardle ı na migdal- 
kach ale przechodzące na błonę śluzową krtani a czasem i tchwawicy. 
Zwężenie takie występuje w stosunkowo wczesnym okresie choroby. 
Pierwszym objawem zaczynającego się zwężenia jest chrypka, której 
towarzyszy suchy kaszel, szczekający. Do chrypki wkrótce, bo już 
zwykle w ciągu pierwszej doby dołącza się bezgłos, to znaczy, że 
dziecko nie może nic mówic nawet szeptem; przy powiększaniu się 
zwężenia zjawiają się trudności w oddechaniu. Dzieci młodsze zaczy- 
nają się rzucać niespokojnie, starsze przyjmują pozycję siedzącą, pod- 
pierając się rękami dla ułatwienia sobie w oddechaniu. O ile się za- 
wczasu nie zastosuje odpowiedniego leczenia w czasie tego — x | 
to takie dzieci mogą zginąć z powodu braku powietrza, jest zatem ko- 
nieczna szybka pomoc lekarska, polegająca albo na wprowadzeniu spe- 
cjalnej rurki przez gardło do krtani, albo o ile to jest niemożliwe, na 
zabiegu operacyjnym. 

W każdym wypadku dyfterji nie należy zwlekać z wezwaniem 
lekarza, gdyż im się wcześniej zacznie leczenie, polegające na wstrzy- 
kiwaniu surowicy przeciwdyfterytycznej, tem ma się większe szanse na 
dobrotliwy przebieg choroby. Każdy dzień opóźnienia może fatalnie 
odbić się na dziecku. 

Jak już zaznaczyłem najważniejszą rzeczą w leczeniu dyfterji jest 
wstrzyknięcie specjalnej surowicy przeciwdy fterytycznej i i to jeszcze raz 
podkreślam, możliwie najwcześniejsze. Leczenie miejscowe schodzi na 
drugi plan i polega na płukaniu ust i gardła 3% roztworem kwasu boro- 
wego lub wywarem rumianku. 

Nie wspominam tu naturalnie już o tem, że chory musi leżeć 
w łóżku i bez pozwolenia lekarza nie wolno mu opuszczać ze względu 

ga mogące istnieć powikłania w postaci zapalenia mięśnia sercowego. 

Duże trudności sprawia czasami zwłaszcza w początkowych okresach 
odżywianie chorych wskutek zmian w gardle. Podaje się wtedy płynne 
pokarmy często tylko łyżeczką a to takie jak: mleko, zupę do której 
dodamy jajko, wyciągi mięsne, albo papkę z przetartego mięsa na ro- 
sole itd. 
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Przy objawach zwężenia krtani, w początkowych okresach 
duszności bardzo dobrze działa wdechanie pary wodnej, powstałej przez 
gotowanie wody najlepiej w imbryku i przy pomocy węża gumowego 
doprowadzamy wydobywającą się podczas gotowania wody parę w po- 
bliże ust chorego. Należy tylko przytem uważać, żeby chorego nie po- 
parzyć. Dobrze także robią ciepłe i silnie słodzone napoje jak herbata, 
czy slaz oraz ciepłe okłady na gardło. 

Zapobieganie szerzeniu się choroby wymaga oddzielenia cho- 
rego na tak długi czas, dopóki badanie bakterjologiczne (o ile naturalnie 
możliwie jest jego wykonanie ze względu na warunki miejscowe) wyka- 
zuje obecność zarazków w wydzielinie błony śluzowej gardła. Okres 
ten wynosi od 2—3 tygodni. Dzieci z otoczenia chorego powinny zo- 
stać przez 8 dni odosobnione — ich wydzieliny też zbadane na obecność 
bakterii dyfterji. 

Streszczając się możemy powiedzieć, że dyfterja o ile nie jest 
wcześnie leczoną, jest jedną z najcięższych chorób zakaźnych u dzieci. 


Koklusz (Keuchhusten). 


Jest to również choroba zakazna występująca głównie w wieku 
dziecięcym. 

Wywołują ją specjalne bakterje tak zwane prątki Bordet- 
Gengon. Cechuje się ona charakterystycznemi napadami kaszlu. 

Zakażenie się następuje bezpośrednio od człowieka chorego, 
a ponieważ rozchodzi się przeważnie o dzieci, zarażają się one naj- 
częściej na placach zabawowych, w szkołach czy pokojach dziecinnych. 
Zarazek sam jest mało odporny i poza ustrojem łudzkim szybko ginie. 
Przeniesienie go przez przedmioty lub osoby trzecie na skutek jego 
małej odporności nie zdarza się. 

Niebezpieczeństwo zakażenia jest najsilniejsze w początkach 
choroby i słabnie w miarę jej trwania. ścisłego jednak kresu zaraźli- 
wości podać nie można. 

Zarażeniu podlegają najczęściej dzieci młodsze, nie wyłączając 
noworodków, dzieci starsze i dorosłe osoby Są na zarażenie mniej 
wrażliwe. Najczęściej koklusz występuje u dzieci między 2 a 5 rokiem 
Życia i to stosunkowo częściej u dziewczynek niż u chłopców. Po prze- 
byciu choroby powstaje „odporność na powtórne zakażenie, tak, że 
tylko wyjątkowo zdarza się, by ktoś powtórnie zachorował na koklusz. 

Okres czasu upływający od chwili zarażenia się do wystąpienia 
pierwszych objawów chorobowych wynosi 5 do 14 dni. Całą chorobę 
można podzielić na 3 okresy. Pierwszy kataralny, drugi napadów 
kaszlu i wreszcie ostatni powolnego ustępowanie objawów. 

Okres pierwszy kataralny zaczyna się zwyke bardzo powoli; 
i dzieci stają się marudne, nie chcą jeść i wkrótce zaczynają się u nich 
objawy takie same jak przy zwykłem przeziębieniu a więc kaszel, 
chrypka, katar nosa a czasem i spojówek oczu. Gorączki zazwyczaj nie 
mają, lub jest ona tylko nieznacznie podwyższoną. Po jakichś 14 dniach, 
czasem później dopiero po 3 tygodniach pojawiają się objawy należące 
już do okresu drugiego w postaci napadów kaszlu. 
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Sam napad zaczyna się zwykle nagle uczuciem drapania 
w szyji. Dziecko wśród najlepszej zabawy staje się nagle lękliwe, za- 
czyna się chwytać matki, względnie jakiego pobliskiego przedmiotu 
i szybko dostaje ataku. Taki napad kaszlu może także powstać pod 
wpływem przelykania, zmęczenia, płaczu, ucisku na krtani, wyższej cie- 
płoty; stąd napady występują częściej po włożeniu dziecka do łóżka 
i w nocy przy ciepłem okryciu. 


Cechą takiego napadu jest kaszeł przerywany, w którym po 
głębokim wdechu a więc nabraniu powietrza do płuc, który wskutek 
zwężonej głośni staje się słyszalny, dając dźwięk piejący — następuje 
szereg krótkich, gwałtownych wydechów. 

Po krótkiej przerwie następuje powtórny piejący wdech z na- 
stępującym przerywanym kaszlem. Często napad taki powtarza się 
kilka, nawet kilkanaście razy i kończy sie wykrztuszeniem jasnej, 
ciągnącej się plwociny. Wśród napadu a zwłaszcza pod koniec często 
łączy się kaszel z parskaniem, podobnem do kichania. Podczas takiego 
napadu twarz dziecka staje się ciemno-czerwona, wargi nabrzmiewają, 
język jest daleko z ust wyciągnięty. Napady te a raczej ich serje od- 
dzielone bywają dluższemi przerwami, trwającemi w licznych przypad- 
kach parę godzin, w cięższych króciej. Ilość napadów w ciągu doby 
jest różna, 5 do 10 w wypadkach lekkich, a 50 i wyżej w ciężkich. 
Cięższe napady kaszlu kończą się często wymiotami treścią pokarmową. 
Ten okres drugi znamionujący się napadami kaszlu skurczowego trwa 
około 3 do 4 tygodni, poczem napady słabną i stają się mniej częste, 
wreszcie ustępują zupełnie po upływie 6 do 8 tygodni od początku 
choroby. Przewlekanie się kaszlu przez kilka miesięcy należy jednak 
do rzadkości. 

Do powikłań najcięższych należy zapalenie płuc, zwłaszcza 
w okresie napadowym. Co do leczenia to polega ono na stosowaniu 
specjalnych szczepionek, które wybitnie wpływają, zwłaszcza wcześnie 
zastosowane, na lżejszy przebieg choroby i na krótsze jej trwanie. 
Pozatem istnieje cały szereg środków uspokajających, które tylko lekarz 
może odpowiednio zastosować. Dobrze działa także zmiana klimatu, 
czyli zmiana miejsca pobytu. W lecie dobrze jest, gdy dziecko wy- 
chodzi na świeże powietrze, zwłaszcza gdy dużo przeby wa na słońcu. 
W porze zimniejszej należy dbać o należyte przewietrzanie mieszkań. 
Najlepiej tu zastosować system, tak zwany „system 2 pokoji," po- 
legający na kolejnem ich wietrzeniu. Unikać należy nadmiernego ogrze- 
wania, zbyt ciepłego okrycia i fizycznego zmęczenia. Przy wyniiotach 
treścią pokarmową staramy się zawsze po wymiotach podać posiłek, aby 
zapobiec wyniszczeniu. Dzieci starsze należy „zachęcać do powstrzymy- 
wania kaszlu, żadną miarą zaś nie namawiać do wykrztuszenia. Po- 
karmy najlepiej podawać papkowate, aby nie draźniły błony śluzowej 
gardła i nie wywolywały napadów. 

W łóżku muszą dzieci przebywać tylko wtedy, gdy mają go- 
rączkę lub gdy wystąpi jako powikłanie zapalenie płuc. Chory rch na- 
leży izolować od rodzeństwa i od zetknięcia się z innemi dziećmi, dla- 
tego trzeba trzymać ich zdaleka od placów zabawowych, szkół itd. 
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Po chorobie należy zdesynfekować pokój chorego a podczas 
choroby bieliznę i wykrztuszoną plwocinę. Dziecko można uznać za 
niezakażne dla otoczenia dopiero w jakieś 4 tygodnie po ustaniu napa- 
dów kaszlu i po tym dopiero czasie można im pozwolić na uczęszczanie 


do szkoły. 


O wściekliźnie. 
Lekarz Dr. Golonko Kraków, Konarskiego 8. 


Wścieklizna jest chorobą ciężką, zakaźną i zaraźliwą. Zapa- 
dają na nią najczęściej psy, a także inne zwierzęta domowe, jak np. 
koty, a w mniejszym stopniu świnie, konie, w oły. Charakterystyczną 
jest rzeczą, że największe nasilenie wścieklizny jest na wiosnę, a spe- 
cjalnie często zdarzają się wypadki z zachorowania na wściekliznę w 
marcu i sierpniu. Dlatego też pragnę podać najważniejsze wiadomości 
o wściekliźnie, aby wiedzieć, jak postępować w razie jej pojawienia się. 
U człowieka powstaje tylko wskutek pokąsania przez wściekłe zwie- 
rzęta przez dostanie się jadu ze śliny zwierzęcia do skóry, pozbawionej 
naskórka. Najgrozniejszem jest pokąsanie na twarzy i rękach, dużo 
mniej grożne na częściach ciala, zakrytych odzieżą. 

Po ukąszeniu nie występują odrazu objawy chorobowe. Jest 
to tak zwany okres utajony, który trwa od 4 do 7 tygodni. Niekiedy 
jednak kończy się już po 8 do 15 dniach, lub też odwrotnie może trwać 
rok, a nawet dłużej. W tym okresie zarazki z miejsca ukąszenia posu- 
wają się wzdłuż nerwów, aż wreszcie dojdą do centralnego układu ner- 
wowego. Z tą chwilą zaczy nają pojawiać się pierwsze objawy wście- 
klizny; miejsce ukąszenia zaognia się, ropa wydziela się obficiej. O ile 
rana się już zagoiła, to pojawia się wtedy samoistny ból w due 


U ludzi można rozróżnić trzy okresy choroby; w pierwszy m 
okresie „melancholji“, chory jest smutny; trapią go myśli o śmierci 
i wszystko napawa go lękiem. Wkrótce pojawiają się kurcze odruchowe 
mięśni, 2spboriadająre drugą fazą choroby. Występuje tak zwany „wodo- 
wstręt“, spowodowany kurczami n mięśni przełyku przy każdej próbie 
przełknięcia czegokolwiek. Chory cierpi na pragnienie; domaga się 
wody, jednak nie jest w stanie jej przełknąć wskutek tych kurczow 
mięśniowych. To zwiększa Jeszcze bardziej jego uczucie niepokoju i 
lęku. Nieszczęsliwy chory ciąg gle ślinę odpluwa, nie mogąc jej półknąć 
i ma wrażenie, jak gdyby się dusi. Podobne odruchy występują w 
innych mięśniach; zostają one wywołane najmniejszym przestrachem. 
Różnie ludzie znoszą te cierpienia: jedni krzyczą i i rzucają się na oto- 
czenie, rzadko jednak gryząc, inni oczekują śmierci cicho rozpaczając. 


Następuje trzeci okres — parality czny. Trwa on najkróciej, 
chory umiera, a zblizajaca się śmierć zwiastuje zanik władzy w mięśniach 
i wypełnione śliną usta. 20 procent ludzi z pośród pokąsanych przez 
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wściekłe zwierzęta zapada na tę chorobę, z tych, którzy już zachoro- 
wali nikt z życiem nie uchodzi. Z chwilą wystąpienia objawów wście- 
klizny choroba jest zawsze śmiertelna. 


Można ją jednak leczyć w okresie, kiedy nie występują pewne ob- 
jawy chorobowe. Leczenie to zawdzięczamy pracom znakomitego 
uczonego francuskiego Ludwika Pasteur'a, który pierwszy udowodni, 
że bakterje mogą wywolać choroby. On też sporządził pierwsze szcze- 
pionki, między innemi szczepionkę przeciw wściekliźnie, ratując przez 
to życie tysięcom nieszczęśliwych. Ponieważ nie wiadomo, którzy ludzie 
zapadną na wściekliznę z pośród osób pokąsanych przez chore psy, za- 
leży to bowiem od wrażliwości ich organizmów. przeto trzeba wszyst- 
kich bez wyjątku leczyć. 


Jeżeli leczenie zaczniemy wcześnie, to możemy powiedzieć 
prawie napewno, że chory zostanie uratowany. Rang trzeba jednak jak 
najwcześniej zniszczyć, zanim jad dostanie się do ogólnego krwiobiegu. 
Dokonywa się tego przez głębokie przypalenie rany płynem gryzącym 
(ługiem, kwasem skoncentrowanym) lub też rozpalonem żelazem, względ- 
nie przez jej wycięcie. Po dokonaniu tego natychmiastowego środka 
zapobiegawczego, chory powinien poddać się kuracji Pasteur'a. Polega 
ona na zastrzykiwaniu pokąsanemu odpowiednio zmodyfikowanego 
jadu wścieklizny (jest to spreparowany centralny system nerwowy 
otrzymany z zarażonych królików). Innego lekarstwa przeciw wście- 
kliznie niema. Kuracja ta trwa do 2 miesięcy. 


W Polsce wyrabiają szczepionkę przeciw wściekliźnie w Krakowie 
w Zakładzie profesora Bujwida i w Warszawie w Państwowym Zakla- 
dzie wyrobu surowic i szczepionek. 


Dawniej trzeba było pokąsanego szczepić na miejscu w Zakładzie, 
obecnie można wysyłać szczepionkę na żądanie i na miejscu równie sku- 
tecznie przeprowadzić szczepienie. Kuracja polega na codziennem 
wstrzykiwaniu szczepionki pokąsanemu człowiekowi przez 20 dni. Od 
czasu zastosowania leczenia według metody Pasteur'a statystyki wyka- 
zują znaczne zmniejszenie śmiertelności od ukąszenia przez wściekłe 
zwierzęta. 


U psów najważniejszym objawem wścieklizny jest popęd do 
kąsania. Kąsa nietylko zwierzęta i ludzi, lecz i rzeczy martwe; z po- 
czątku jednak oszczędza osoby znajome, a więc przedewszystkiem swego 
pana. Jeżeli zauważymy, że pies staje się dziwnie posępny, traci ochotę 
do jedzenia, możemy podejrzewać, że zachodzi wypadek wścieklizny 
i trzeba zastosować wszelkie środki ostrożności. Podobnie jak człowiek, 
u którego zaczyna się rozwijać wścieklizna, pies cierpi na pragnienie, 
lecz nie może połknąć wody; do tego stopnia ciągnie go jednak woda, 
że przepływa nawet rzeki. W krótce tylna część tiale staje się bez- 
władna wskutek porażenia; pies traci siły | równowagę, zaczyna się 
chwiać, wkoncu wlecze za sobą tył ciała. Pies chudnie nadzwyczaj 
szybko, wreszcie po paru dniach, najpóźniej 10 następuje śmierć wśród 
drgawek. Psa podejrzanego trzeba umieścić w miejscu zamkniętem, 
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odosobnionem; wszystko co tylko zostalo przez niego poslinione, lub 
powalane trzeba koniecznie uprzątnąć. Stwierdzenie kliniczne wściek- 
lizny nastręcza weterynarzowi nieraz trudności. Często trzeba uciekać 
się do obserwacji i wyczekiwania, zwłaszcza jeżeli chodzi o zwierzę war- 
tościowe. Ostatecznie rozstrzyga, czy pies, lub kot dotknięty jest 
wścieklizną, badanie mikroskopowe mózgu danego zwierzęcia. W ko- 
mórkach zwojowych mózgu stwierdza się bardzo małe twory tak zwane 
„ciałka Negriego“. Nazwa ta pochodzi od odkrywcy tych ciałek. Ich 
obecność stwierdza, ze zwierzę dotknięte było wścieklizną. Choroba 
ta podlega obowiązkowemu doniesieniu, do władz administracyjnych 
pod rygorem kar, przewidzianych ustawą o zwalczaniu chorób zarazli- 
wych zwierzęcych. 


Niedawno jeszcze psa pokąsanego trzeba było zabić, ponieważ 
zachodziła obawa, że może ulec chorobie i stanie się niebezpiecznym dla 
otoczenia. Obecnie jednak szczepi się psa pokąsanego; w ten sposób 
przerywa się infekcję i w 90 wypadkach na 100 zapobiega pojawieniu 
wścieklizny. 


Przeważnie zwalcza się wściekliznę z pomocą policji i wetery- 
narzy. Przy zwalczaniu wścieklizny u psów odgry wa wielką rolę pe- 
wien moment psychologiczny. Właściciel, przywiązany do swego psa 
z trudnością z nim się rozstaje i o ile możności unika . poli- 
cy jno- weterynaryjny ch. Do nich należy ograniczenie swobody ruchów 
psa, noszenie kagańców, zamykanie zagrożonych dzielnic, wyłapywanie 
psów, pozostających bez opieki ludzkiej, a wreszcie kontrole okresowe. 

Dziś można utrzymać pokąsanego psa przy 25 ciu i przez szcze- 
pienie ochronić go przed chorobą, zaś otoczenie przed groźbą infekcji. 
Koniecznem jest jednak szczepienie obowiązkowe, jak to jest w innych 
państwach. U nas potrzeba uzyskać specjalne zezwolenie władz na 
szczepienie psa; stosuje się do tego tak zwaną szczepionkę japońską. 
Po uzyskaniu tego zezwolenia psy pokąsane mogą być leczone szcze- 
pionką powyższą tylko w dobrze pilnowanych klatkach w Akademji We- 
terynaryjnej we Lwowie, lub w Zakładzie przy wydziale wetery naryj- 
nym w Warszawie. Ostrożności te stosowane są dlatego, ponieważ za- 
chodzi obawa, że jednak pies będący przecież bardzo groźnem ogniskiem 
choroby dia swego otoczenia, może ulec ostremu atakowi choroby i po- 
kąsać zwierzęta i i ludzi. Dlatego też szczepienie lecznicze psa stoso- 
wane być może tylko pod warnakierh jego najscislejszej izolacji pod 
okiem weterynarzy w zamkniętym zakładzie, mającym do dyspozycji 
ową szczepionkę. Koszta wyrabiania szczepionki japońskiej są dość 
znaczne, gdyż do jej wyrobu potrzebna jest ilość zwierząt. 


W razie występowania częstych wypadków wścieklizny można 
przeprowadzać także i zapobiegawcze szczepienie psów zdorwych. Szcze: 
pienie takie jest jednorazowe, można je stosować u psów w każdym 
wieku (kotów się nie szczepi). Pierwsze przed paru laty zaprowadziły 
u siebie takie szczepienia: laponia, Francja, Portugalja i Włochy. W ten 
tylko sposób walka z wścieklizną może się zakończyć zupełnem zwy- 
cięstwem. 
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Najważniejsze grzyby jadalne. 


1. Pieczarka polna: Główka początkowo okrągła, później 
płaska. Skóra zewnętrzna biała, żółtawa do brązowej, dość gruba, 
łatwo Sciggalna, sucha, gładka albo chropowata. Mięso dość grube i 
białe przy łamaniu czerwonawo zachodzące. Listki dolne jasno ró- 
żowe, później brązowaworóżowe przechodzące do barwy czekoladowej. 


Trzon: wysmukły, biały, pełen, z grubym białym często poroz- 
rywanym pierścieniem, który pochodzi z białej skórki łączącej główkę 
z trzonem przy młodych pieczarkach. 


Zapach: migdałowo-orzechowo-anyżowy. 

Smak: bardzo miły. 

Ukazywanie się: od maja do października na łąkach, polach, 
w ogrodach i piwnicach. Jeden z najlepszych grzybów jadalnych, który 
się także hoduje. 

2. Pieprznik, kurki: Główka początkowo sklepieniowata, później 
później płaska z zawiniętym brzegiem w końcu lejkowata z nieregular- 
nym szmaciastym brzegiem. Wierzchnia strona matowa, jak wewnętrzna 
jednokolorowo-żółta, bialowa do żółtości żółtek z jaj. 

Mięso mocne długo włókniste, jednokolorowo-białe lub bia- 
ławo-żółtawe. Listki grube nieruchome, przy pociśnięciu nabierają ko- 
loru brązowawego. 

Trzon: gładki i pełny, do dołu cieńszy. 

Zapach: bardzo miły. 

Smak: początkowo łagodny potem pieprzny. | 

Ukazywanie się: Od czerwca do października w lasach liscia- 
stych i iglastych. 

jeden z najczęściej na targach spotykanych grzybów, którego 
właściwie do dobrych grzybów jadalnych zaliczyć nie można. 

3. Rydz mleczny: Główka początkowo na brzegu rozwinięta, 
później płaska, albo w środku zagłębiona. Skórka wierzchnia czerwono- 
żółta, czerwonawo-brązowa albo cynobrowa, cienka, nieściągalna, 
sucha, gładka. Mięso grube, mocne, przy łamaniu wydzielające białe 

albo żółtawe mleczko, które jest łagodne słodkawe. Listki żółtawe, po 
pociśnięciu zachodzące barwą L ee i łatwo łamliwe. 

Trzon; mocny, pełen, dość gruby, również mleczko wydzielający, 
o barwie jak główka, jaśniejszy ku górze. 

Zapach; miły za kwieciem dzikich owoców, w późniejszem stadjum 
trochę tranowaty. 


Ukazywanie się: Od czerwca do października w lasach liściastych 
i iglastych. 


Jeden z wyśmienitych grzybów jadalnych. 
4. Prawdziwy rydz: Główka początkowo na brzegu zawinięta, 
później płaska, wklęsła do środka. Skórka wierzchnia ceglasta — do 


12 „DOBRO LUDU“ Nr. 7/8 


koloru pomarańcz 2 jasnemi i ciemniejszemi, później szaremi albo zie- 
lonkawemi krążkami, przy wilgornem powietrzu lepiąca i łatwo łamli- 
wa. Mięso czerwonawo-Zöltawe, przy łamaniu wydzielające mleczko 
ceglasto lub koloru marchwi albo szafranowo-czerwone, które na po- 
wietrzu przybiera kolor zielonkawy i łagodnie smakuje. Listki 
z trzonem zrośnięte łatwo łamliwe, również mleczko wydziclające i po 
pociśnięciu przybierające kolor zielonkawy. 

Trzon, dość krótki, początkowo pełen, potem pusty. Kolor i 
mleczko jak na główce. 

Zapach; miły, korzenny. 

Smak; łagodny, często także ostry i gorzki. 

Ukazywanie się: Od czerwca do pażdziernika na wilgotnych grun- 
tach, w lasach liściastych i iglastych, na łąkach leśnych i gajach. 

Jeden z najlepszych grzybów jadalnych. 

5. Hallimasch: Główka począrkowo półokrągła i i skórka z trzonem 
połączona, z początku na brzegu zawinięta, później płaska z ząbko- 
wanym brzegiem. Skórka wierzchnia żółta, później żółtawo-brązowa 
albo Eo pokryta ciemniejszemi łuskami i włochatemi włóknami, 
które mają kształt pierścieni i łatwo odpadają. Mięso łykowate białe — 
do brunatnego. Listki białawe, później żółtawe do brunatnych, 
w końcu brunatno-kropkowate. 

Trzon; długawy, elastyczny, pełen, żółtawy, później ciemniejszy 
z białym, później żółtawym pierścieniem. 

Zapach; słodkawo-przyjemny. 

Smak; niemiły, o posmaku gorzkawo-kwaśnym. 

Ukazywanie się: Od sierpnia do listopada przy pniach drzewnych, 
starych zgniłych pniach i korzeniach drzew liściastych, owocowych i 
iglastych. Często w "ien ilościach. 

Dobry grzyb jadalny. 

Oprócz wspomnianych wyżej, jest jeszcze wielka ilość jadalnych 
i smacznych grzybów listkowych jak nap. różne rodzaje Taeubling, 
z których prawie wszystkie w surowym stanie łagodnie lub mało ostro 
smakują. Odnośnie do tych rodzaji grzybów wskazanem jest przeczy- 
tanie dzieł Blüchera, Gramberga, Luidan'a, Michael i Rich'a. Zbieranie 
i pożywanie ich poleca się jedynie tylko grzybo-znawcom. C. d. n. 


Nr. 78 „DOBRO LUDU* 13 


Zawiademienie 


Parceluje SIĘ na drobne działki, na Wołyniu, w pow. Ko- 
welskim 600 morgów roli, przy miasteczku stacji kolejow ej Maniewicze 
Kościół, szkoły, poczta, apteka, targi i jarmarki na miejscu. Doskonała 
komunikacja, gdyż prócz kolei SE na miejscu, — sa ko- 
lejkı wązkotorowe. W miasteczku jest fabryka beczek i tartaki. W. 
okolicy jest mnóstwo polskich kolonistów. Drzewo budulcowe bardzo 
tanie. Ziemia żytnio-kartoflana, bardzo urodzajna. Kolonje mog gą być 
różnej wielkości, stosownie do życzenia. Można też dokupić łąk i lasu. 


Cena ziemi — 200 zimorga. Do wejścia 
w posiadanie należy wpłacić na morżę 
tylko 50 zł; reszta t.j. 150 zł na morge po- 
zostaje na dlugoterminowe spłaty do 50 lat. 


Jest to nadzwyczajna okazja kupna ziemi na Wołyniu i w 
dodatku przy mieście, bo przy wpłacie 50 Złotych na morgę, wchodzi 
się w posiadanie, a prócz tego każdy nabywca otrzymuje opał na dwa 
lata bezpłatnie. 


Ponieważ w miasteczkach na Wołyniu brak jest rzemieślni- 
ków, to osiedlenie się tam różnych fachowców, jak: krawcow, szew- 
ców, stolarzy, cieśli itp. byłoby b. korzystne. Iða rolników wielka 
wygoda, bo zbyt produktów na miejscowych targach. 

Kto posiada 500 Złotych może wejść w posiadanie 10 morgów 
roli, a mając jeszcze jakieś 300—400 Złotych może wystawić sobi 
możliwy budyneczek. 

Kto zaś posiada więcej gotówki, to może nabyć także większą 
kolonję 20, 30, 50 morgów. 

Wobec kryzysu, pamiętajcie o przyszłości, bo ziemia jest zaw- 
sze naszą karmicielką!! 

Ktoby zainteresował się powyższem zawiadomieniem i chciał 
ziemię obejrzeć, to prosimy zwrócić się po bliższe informacje, pod niże, 
podanym adresem. 

UWAGA! Aby nie narażać się na powtórny przyjazd, jadący 
obejrzeć, Winni mieć pieniądze na zadatki, bo miejscowość napewno po 
dobać się będzie i kontrakt zaraz może być spisany. Ważne to jes 
ze względu na MA już pod jesień zasiewu oziminy. Dojazd przez 
Kowel do stacji Maniewicze. Der Maniewicze, ul. Szopena Nr. 7, 
Bolesław Kuta. 
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Oplakujemy bolesna strate, jednego z naszych 
wartościowych współpracowników, który nieoczekiwanie 
zasnął 


Hl 


inspektor 


Aleksy Wojtaszewski 


z Sosnowea. 

Jego skromne, wartościowe i miłe zachowanie, 
jego owocna i niestrudzona praca zobowiązuje nas 
wspominać o nim z wdzięcznością, miłością i poważaniem. 


Wydawnictwo Dobro Ludu 


Dr. Kwaśnik. 


Niespodzianie po ciężkich cierpieniach rozstał się 
z tym Światem, nasz członek Spółdzielni i Rady Nad- 


zorczej inspektor 


S. Ip. 

= m 

Aleksy Wojtaszewski 
Pamięć po nim zachowamy na długie lata. 


Zarząd i Rada Nadzorcza 
Społeczno-Gospodarczej Kasy Oszczędności 
i Pożyczek „Dobro Ludu‘‘ 


Nr. 7:8 


„DOBRO LUDU“ 


elegancki i prędki do szczęścia matżeńskiego. Codzienne nowozameldowania 
i stałe dalsze polecania, gwarantują nam dobrą i celową pracę. 
stosunków w handlu, przemyśle, gospodarstwie wiejskiem, w koladı studenc- 


kidi 1 urzędniczych. Panowie 


E 
Nasze „DOBRO LUDU‘ doprowadzi także i WP. w sposób dyskretny, 
lysiące 
możne panie wniosą kapitał do małżeństwa na pewne podstawy. ) 


znajdą okazję 


do 


ożenienia się. Za- 
Ale rakże 


wiele pań bez majątku znalazło przez nas upragnionego towarzysza życia. 


Prosimy sie do nas zwrócić z całem zaufaniem. Nie żadne zawodowe 


pośrednictwo. 


Odpowiedzi 


Osobiste dane pożądane, dla udzielenia odpowiednidı in- 
formacji, bez zobowiązania bezpłatnie. 


wysyłamy w zam- 


kniętych kopertach podania nadawcy za opłatą 50 groszy na porto. 


Wydawnictwo „Dobro Ludu" 
Oddział dla ogłoszeń prywatnych 


1222998929999 rr 


Przystojna panna 
początek 20 lat, dobrej pre- 
zentacji, ciemno-blond, 
trochę zamożna, życzy sobie 
męża wykształconego i na 
dobrej posadzie. Tylko ser- 
jotraktowane oterty upra- 
sza się kierować pod Z 21 
„Dobro Ludu“, Katowice. 


Poszukuję inteligentnej 
Sami 

wzgl. ożeni się chętnie w 
już istniejącym predsiębior- 
stwie, dzielny i inteligentny 
kupiec żelaźniak i rolnik, 
30 lat, średniego wzrostu, 
zupełnie zdrów. Przyjaciel 
przyrody. Poważne oferty 
pod Z 22 „Dobro Ludu“. 
Katowice. 


Kupiec 
akademik, na dobrej po- 
sadzie, 35 lat, poszukuje 
gospodarnej towarzyszki 
życia z trochę gotówką. 
Wdowa z I dzieckiem lub 
zainteresowane panny ze- 
chcą składać oferty pod 
Z 23 „Dobro Ludu*, Ka- 
towice. 


28-leinia 

blondynka życzy sobie mi- 
łego i poważnego towarzy- 
sza życia (pianista lub 
skrzypek) zapoznać przez 
wymianę listów. Nieano- 
nimowe oferty uprasza się 
pod Z 25 „Dobro Ludu*, 
Katowice. 


Mmimmmmmmm 


rologralle 


które wpłyną na 
ogłoszenia ozen- 
kowe prosimy 
zawsze zwrócić. 
Zaufanie za zaufa- 
nie. Przesyłającym 
fotografje poleca 
sie na odwrotnej 
stronie fotografji 
dokładny adres 
podać. 


U 


Trzydziestoletnia, inteli- 
gentna, przystojna, pracu- 
jąca w handlu, zamożna, 
z bardzo ładną wyprawą, 
życzy sobie wyjsć za- 
Imatz za dobrze sytuo- 
wanego pana. Poważne 
oferty pod Z 24 „Dobro 
Ludu“, Katowice. 


26-letnie 
ładne, miłe dziewczę z 
wyprawą i oszczędnościa- 
mi szuka znajomości panów 
celem ożenku. Urzędnicy 
mają pierwszeństwo, także 
wdowcy z jednem dziec- 
kiem. Oferty pod Z 26 
„Dobro Ludu“, Katowice. 


Kupiec 

na kierowniczej posadzie, 
30 lat, zamierza się usamo- 
dzielmić, szuka zatem zna- 
jomości młodej, solidnej 
katolickiej pani, celem 
ożenku. Córki właścicieli 
przedsiębiorstw, (majątek 
gotówkowy) mają pierw- 
szeństwo. Poważnie trak- 
towane oferty wraz z foto- 
grafja pod Z 27 „Dobro 
Ludu“, Katowice. 


EFF b —— ß 


Konalnia_zioia 


TEE ee Ee | 
sie na inną gałąź pracy do sprzedania. 


gwarantująca miesięczny zarobek 
zł. 2000 jest z powodu przerzucenia 
Potrzebne są do przejęcia 


zł. 30000. Specjalne wiadomości fachowe niepotrzebne, gdyż jest 
wpracowany personel. 


Oferty pod A 19 „Dobro Ludu“, Katowice. 
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Pierwszorzedna Restauracja Obywatelska 


CAR LTÓR 


Doborowy bufet Doborowy bufet 


Dobrze 
pielęgnowane napoje 


Pierwszorzędna 
kuchnia 


Ceny przystępne! Ceny przystępne! 


Katowice, ul. Poprzeczna 5 — Telefon nr. 6-87 


NANA -E RT 
gzystencje!! 


Zamówienia na zz 
Piekarnie, rzeźnictwa, składy ko- 


jaju do 
nasadzenid 


bialych kur Leghorn naj- Ogłoszenia W 


lepszej hodowli, jedno- 


dniowe kurczeta 
Farına drobin „DOBRO LUDU” 


Pusta-Kużnica Pismo miesieczne 
poczta Lubliniec dla uzdrowienia narodu 


DINA Katowice, uł. Słowackiego 19 — Telefon 805 


Í PANIE I PANOWIE | 


mogą znaleźć regularny Zarobek 


przez Ike" pokupnego i ulubionego artykułu. Oferty na- 
leży skierować kubliniec, skrz. pocztowa nr. 26 | 


lonjalne, domy osadnicze i t. p 


realności znaleźć można przez 
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Rodacy! 


Pozdrowienie śle Wam ludność polska w Gdańsku, wierna swemu posłannictwu 
dziejowemu, spadkobierczyni praw odwiecznych, zakreślonych nietylko trakta- 
tami, ale pracą stuleci polskich pokoleń gdańskich! 

W huraganie walki o skarby nasze kulturalne, narodowe i religijne trwamy 
na posterunku. 

Walka ta o duszę dziecka polskiego, duszę młodzieży polskiej, duszę ludu 
polskiego prowadzona jest przez żywiół wrogi środkami bez wyboru. 


Lecz nie cofamy się! 


Zgodni,solidarni,zwarci w szeregach Gminy Polskiej, ramowej organizacji wszyst- 
kich Polaków w Wolnem Mieście Gdansku odpieramy ataki sił przeważających. 


Dopomözcie nam Rodacy! 


Niechaj wzrusza się serca Wasze na wieść, że tam u ujścia Wisły, rzek polskich 
Królowej — bracia i siostry Wasze w ciężkiem codziennem zmaganiu bronią 
idei polskiej w Gdańsku. Znojny to trud. — 

Budujemy Domy Ludowe, kaplice, kościółki, roztaczamy opiekę nad szkołą, 
zakładamy Towarzystwa Ludowe, Rolnicze, opiekujemy się niemi, prowadzimy 
walkę o realizację praw zagwarantowanych nam Traktatem Wersalskim, prze- 
prowadzamy wybory do Sejmu gdańskiego, do rad miejskich i gminnych, 
rozszerzamy pracę oświatowo-kulturalną, urządzamy uroczystości narodowe. 
otaczamy biędną ludność opięką społeczną. Oto szereg najważniejszych prac 
Gminy Polskiej, decydujących o losie i przyszłości ludu polskiego w Gdańsku. 
A ten lud wielce ofiarny w miarę swych możliwości, to ubogie rzesze 
robotnicze i rolnicze. 

Dziś więcej niż kiedykolwiek niechaj nam staną do pomocy 


wszyscy Rodacy- Obywatele! 
Niechaj w całym Narodzie Polskim otworzą się dłonie ofiarne. „Na pomoc 


Polonji w Gdańsku!“ 
Prosimy Was o to gorąco! 


Gmina Polska 
w Wolnem Mieście Gdańsku 


(Tow. zap. sąd.) 


Zarząd: 
Prezes Wiceprezes 
Erazm Czarnecki ks. Bronisław Komorowski 
Poseł na Sejm gdański Proboszcz paraf. św. Stanisława 


Wiceprezes 
Antoni Lendzion 
b. poseł do sejmu i prezes Związku Zjedn. Zaw. Polskiego 


Skarbnik . Sekretarz Generalny 
Teodor Maliszewski Alfons Garyantesiewicz 
Radny Miasta Gdańska Magister Praw 


Wszelkie dary Ta, i - 

na konto Gminy Polskiej P. K Nr. 210040 (Blankiety załączamy.) 

lub na konto Gminy Polskiej w. Uk: Związku Spółek Zarobkowych, Oddział Gdańsk 
lub ra konto Gminy Polskiej w Banku Ludowym w Gdańsku. 


WOODY 


17 


NN 


NA» +. £ Jiuffaugust 1035 8 ep 


(VO LKSWOH — 


—᷑,:.᷑ ͤͤ—n—m—— — E) 
: = 
Zentralorgan für die 


Spar- und Darlehenskasse 
Genossenschaft m. b. H. und 


MONATSSCHRIFT FUR. 
'VOLKS-GESUNDUNG, 
A 


KATOWICE 


Stowackiego 19 
Telefon Nr. 805 


vE. 
eeh Eed, E A A 


ren 5-JosMała 27 


e Javier WE. Gesane 


H Spezielle 
d Stimmbi ae auf der Basis des losen Tones 


a + Teitgemässe Preise. 
JNeuanmeidungen jederzeit. 


- z — SS. e s > > — 


SIS SCH 


— Telefon nr. 1196 


Godziny przyjęć: 
od do 12 i od 3do6 


IE Własne laboratorium 


1; | członków „Dobro Cudu“ 
Pana. von e e des „Dobro Cudu“ 


SO Psc: 9712 
Telefon 1182 
© 


Leczenie członków „Dobro Ludu 
SPE" ven Mitgliedern Se, „Dobro Ludu” 


bs Druck: „Vita“, Nakład drukarski, Katowice, ul. Kościuszki 29 


w" sam ga 


d BE, Musiklehrerin Elise Keiler 


ERIE arumach, max Acduellen UnterrichTin d 


Vollständige Ausbildung bis zur Konzertreife | 


— Verlag Dr. En uel , ier, k eg 19, I L Eig. p 


DOBRO LUDU 


(Bolfswohl) 
Zentral-Organ für die Spar- und Darlehenskaſſe 
Genoſſenſchaft m. b. H. und 


Monatsihrift für Volksgeſundung 


—— k — — . —— K v ——ð— 8 ; ——— öé 
Verantwortlicher Schriftleiter: Dr. chem. Em. Kwaśnik, Katowice, Słowackiego 19 
Redaktion und Adminiſtration: Katowice, Słowackiego 19, I. Etage, Tei. 805 
Konto: P. K. O. Katowice Nr. 307802 — Bezugspreis: 50 Groſchen monatlich 


Nr. 7 8 Katowice, Juli/August 1933 Jahrg. 3 


Die Not der Zeit 


macht es erforderlich, durch unſer „DOBRO LUDU* die Möglichkeit zu ſchaffen 


Anſchaffungsdarlehen 


ohnen große Koſten an Angehbrige aller Stände und Berufe zu vergeben 


Meiſt iſt's heute ſo: 


Die Braut — ohne Ausſteuer 

Die Tochter — ohne Möbel 

Der Sohn — ohne Mittel zum Studium 
Die Eltern ohne Vermögen 

Der Kaufmann ohne Betriebskapital 

Der Landwirt — ohne modernen Maſchinen 
Der Reiſende ohne Automobil 

Der Betrieb — ohne moderne Einrichtungen 
Der Angeſtellte — ohne Erholungsreiſe 

Der Kranke — ohne Arzt u. Operationshilfe 
Der Tote — ohne Beerdigungskoſten 

Der Kläger — ohne Rechtsbeiſtand 

Der Handelsang. — ohne Kaution 


Viele ohne Existenz! — Sie benötigen Geld! 


Um einem dringenden Bedürfnis abzuhelfen, geben wir Dahrlehen ab: 
zł 100.— bis zł 3000.— unkündbar, zinsfrei, langfriſtig dei kurzer Wartezeit. 


Niedrigſte Monatsraten! Lebensverſicherungsſchutz! 
Verlangen Sie unverbindlich Beſuch des Vertrauensmannes. 
Beſuchen Sie unfere Beratungsſtelle. Unterlagen koſtenlos- 
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Kläre auf und werbe! 


Für alle Mitarbeiter! 


il; 


Hä 


Jeder Vertrauensmann und jeder Vertreter gat jid bei 
der Werbung ſtreng nach den Beſtimmungen und Bedin— 
gungen zu richten. 

Die Beſtimmungen und Bedingungen ſind deshalb vor— 
handen, daß ſie von beiden Teilen genau eingehalten 
werden. 

Sonderbeſtimmungen jeder Art haben keine Gültigkeit. 
Insbeſondere enthalte man ſich jedweder Verſprechungen. 
Bei der Werbung ſei wahr und offen und faſſe dich ſo 
kurz als möglich. Jedes jonge Schwärmen iğ zu unter 
laſſen. Kläre den Intereſſenten aber zweckmäßig über 
den Sinn der Selbſthilfe und des Zweckſparens auf. 
Verſuche nicht. den zu werbenden Volksgenoſſen durch 
feine Reden und mündliche Zuſicherungen in ein Mär— 
chenland zu verſetzen, dann verliert er das Vertrauen. 
Vergeſſe nie, daß der Intereſſent, der zu uns kommt, ein 
beſonderes Anliegen hat, darum laſſe dich genau unter— 
richten. Wirſt du aus ihm nicht klug, ſo ſtelle kurze und 
präziſe Fragen, um alle Irrtümer zu vermeiden. Beſon— 
ders gelagerte Fälle unterbreite der Geſchäftsleitung. 
Beſonders mache darauf auſmerkſam, daß Zuteilungen 
nur vorgenommen werden können, wenn die Bedin— 
gungen reſtlos erfüllt ſind und in der Entrichtung der 
vertraglichen Raten keine Verzögerung eintritt. 
Unterrichte den Intereſſenten genau präziſe vor Abſchluß 
eines Antrages, welche Zahlungen er zu leiſten hat, und 
wie er ſie leiſten muß. Verknüpfe damit die Wartezeit. 
Bevor der geworbene Intereſſent den Antrag unter 
ſchreibt, mache ihn darauf aufmerkſam, daß er ſich mit 
dem leicht verſtändlichen Inhalt desſelben vertraut macht. 
Wer ſich an dieſe Richtlinien hält, wird bei der Wer 
bung ſtets Erfolg haben und ſich ſchnell das Vertrauen 
der Intereſſenten erwerben. 


Jeder Vertrauensmann und Vertreter muß ein be 
ſonderes Intereſſe an der reſtloſen Aufklärung der In 
tereſſenten haben. Die Erziehung zum Zweckſpargedan 
ken, zur gegenſeitigen Hilfsbereitſchaft muß ſein oberſtes 
Ziel ſein. 
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Don den Wundern 
des menſchlichen Organismus! 


Du öffneſt die Augen, und die Umwelt ſtrahlt ihr Bild in dich 
hinein. Die Regenbogenhaut verengt oder erweitert ihre ſchöne Blende 
je nach Hell oder Dunkel. Die Linſe, rein und klar wie Bergkriſtall, 
ſtreckt oder rundet ihren knorpeligen Körper, um Nah und Fern in 
gleicher Schärfe zu zeigen. Und im ſchwarzſamtigen Hintergrunde 
der Reizhaut. da befindet fih das Wunder aller Wunder. Ein Grübchen 
von kaum eineinhalb Millimeter Durchmeſſer, und in ſeiner flachen 
Wölbung nicht weniger als fünfzigtauſend ſtäbchenförmige Fühler, die 
auf den Lichtſtrahl lauern, um die Bilder ins Gehirn weiterzuleiten. 


Du ſaugſt Luft durch die Naſe ein, und zwei muſchelförmige 
Gebilde, nicht ſo groß wie die Spitze eines Zeigefingers, prüfen ſie auf 
ihren Gehalt. Dieſe zwei Quadratzentimeter Schleimhaut liefern 
feinere Analyſen als das beſte Laboratorium. Schon der hundertſte 
Teil von einem Millionſtel Gramm Meſchus und gar der fünfhundertſte 
Teil eines Millionſtel Gramms Merkaptan im Liter Luft genügt zur 
Wahrnehmung. Ein Ton dringt zu dir. Er verliert ſich in dem 
dunklen Gang des Ohres und ſtößt an die zarte Membran des Trom— 
melfells. Dieſes ſagt nun, was da draußen ſingt und klingt, einem 
filigraniſchen Mechanismus von Knöchelchen. Eine waſſergefüllte 
Leitung trägt es weiter, bis es zum feinſten aller Inſtrumente kommt. 
zur Eortiſchen Harfe. 24000 einzelne Saiten trägt dieſes wunderbare 
Organ, welches Töne von 16 Schwingungen bis 50 000 aufnehmen kann 
und weiterleitet, bis das Getön an die Pforte des Gehirns dringt und 
Einlaß findet ins Bewußtſein. 


Prüfend ſtreicht deine Hand über irgendwas. Und ſofort haſt 
du das Gefühl des Glatten oder Rauhen, des Trockenen oder Schlüpf— 
rigen, des Kalten und Warmen. Ein wimmelndes Heer von Nerven— 
knötchen, jedes für fih ein kleines Wunderwerk, die einen für Druck, 
die andern für Wärme und Kälte, verteilen ſich auf den weiten Flächen 
der Haut und vermitteln die Verbindung zwiſchen dir und der 
Außenwelt. 


Die Sinnesorgane ſind aber nur die Schildwachen unſerer Feſtung. 
Welche Wunder muß erſt dieſe Feſtung bergen, wenn ſchon die Wächter 
ſo überaus kunſtbegabter Art ſind! — Da iſt der Oberkommandant, 
das Gehirn. Unbewegt liegt es in der Schädelhöhle wie ein ſeltſamer 
Polyp. Es ift wie die Akkumulatoren Batterie im Elektrizitätswerk. 
Tiefe Stille in dem Raum, nichts von Arbeit und Bewegung iſt zu 
ſehen. Und doch ſendet das dunkle Gewölbe mächtige Ströme hinaus 
und gewaltige Kräfte. Oder es ähnelt noch mehr dem Schaltbrett bei 
der Dynamo von fünftauſend Pferdekräften. Ein unſcheinbarer Mann 
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ſteht dabei, bändigt mit einem Handgriff die ganze Naturgewalt und 
lenkt ſie hin, wo man ihrer bedarf. 


Da zuckt das Herz, das Urbild der lebenerhaltenen Arbeit, mit 
ſtarkem Schlag. Durch ſeine Kräfte könnte es zwanzigtauſend Kilo— 
gramm an einem einzigen Tage einen Meter hoch emporheben. 


In der wurzelähnlichen Lunge belädt das Blut ſeine mitrojto: 
piſchen roten Blutkörperchen mit Sauerſtoff. Unfaßbar groß iſt ihre 
Zahl, denn ſchon in einem einzigen Bluttropfen find fünfhundert Mil— 
lionen enthalten. Wäre jedes dieſer Körperchen auch nur jo groß wie 
ein Stecknadelkopf, ſo müßte jeder Menſch ſo groß ſein wie der faſt neun 
taujend Meter hohe Mount Evereſt, der höchſte Berg der Erde. Dieſe 
wimmelnden Kühne tragen ihre Fracht nach allen Enden des Körpers, 
ſo die ſonnige Luft der Welt im dunklen Organismus verteilend, durch 
die großen Kanäle bis in die feinſten Haargefäße. Dann eilen jie, 
entladen ihre Bürde, und kehren, durſtig nach neuer Laſt, zum Herzen 
zurück. 


Im Darm mit ſeiner weichen, zottigen Auskleidung trinkt das 
Blut durch ungezählte Saugnäpfchen den Moſt der Nahrung. In der 
Leber ſpeichert es emſig wie eine Biene den Zucker aus den Speiſen 
auf, damit das vielfache Muskelwerk aus diciem Reſerboir eninehmen 
könne, was es nötig hat. Und in dem Knochenwerk, der ſtillen Schiffs— 
werft, nimmt es neue Kähne mit, neue Blutkörperchen, damit Erſatz 
da ſei für die, welche täglich untergehen. 


Wunder wohin man ſchaut. — Die Natur, ſagt Shakeſpeare, kann 
aus Gras Wolle bereiten — auf dem Wege durch das weidende Schaf. 
Die Natur kann auch aus unſerer Koſt die Farben in der Iris des 
Auges machen, den Glastörper und die Augenlinſen, den harten Schmelz 
des Zahnes und die Nägel an den Fingern, die Haare auf dem Kopf 
und Gewebe, viel wunderlicher als alles, was Menſchenhand je erzeugt. 
Sie kann Salzſäure bereiten in der Menge, die zur Verdauung nötig it. 
Phosphorverbindungen zur Gehirnſubſtanz und das ſalzige Blutwaſſer 
nach einem geheimen Rezept. 


So erzeugt ſich die menſchliche Maſchine ihre Beſtandteile ſelbſt. 
Die Gelenke als Lager, die Nerven als elektriſche Leitung, das Gehirn 
als Schaltbrett. die Knochen als Hebel und Pleuelſtangen, das Fett 
als Lagerſchmiere, Wärmeiſolator und Reſervematerial, und nicht zu— 
letzt die Muskeln als die bewegende Kraft. 

Haſt du je bedacht, daß dein Körper mit jeder Vewegung der 
Glieder ein Problem löſt, an dem die Techniker aller Zeiten verzwei— 
felten? Nämlich das Problem: Brennmaterial dirett in Kraft zu 
verwandeln. Nicht wie bei der Dampfmaſchine zuerſt in Wärme und 
dann erſt in Arbeit, ſondern ohne alle Umſchweife, ohne jeden Mittels— 
und Zwiſchenweg in Kraft. Der Körper iſt alſo die langgeſuchte Kraft 
maſchine und ein lebendiger Beweis dafür, daß die Technik der Natur 
der Technik des Menſchen noch weit überlegen iſt. 
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Die Menſchenmaſchine har deshalb den weitaus größten Muls 
effekt unter allen Kraftmotoren. Sie kann bis zu fünfzig Prozent der 
Nahrungsenergie in Muskelkraft verwandeln, während die vollkom— 
menſte Dampfmaſchine nur fünfzehn Prozent und Exploſionsmotor 
höchſtens dreißig Prozent des Heizmaterials ausnützt. 


Wer kann da noch glauben. daß in dieſer Natur gerade für 
den Erkrankungsfall des Menſchen keine Fürſorge getroffen wäre? So 
daß dieſe ſelbe Natur ausſchließlich auf unſer unvollkommenes Wiſſen 
angewieſen wäre, wenn ihr eine Gefahr nahe kommt? Der Stimme 
der Natur“ ift die maß und richtunggebende Rolle bei allen unjeren 
Heilbeſtrebungen einzuräumen! 


Wille — Worte — Wirten. 


Wir Menſchen lieben es, Vieles auf die lange Bank zu ſchieben. 
Beſonders das was uns irgendwie unangenehm berührt. Wir haben 
den Willen, es zu tun, es kommt aber nicht zum Wirken, weil ſich etwas 
zwiſchenſchiebt, was aller Orten und aller Zeit ein böſes Hemmnis, ein 
unüberwindliches oft, bedeutet: Worte. Damit ſchlagen wir gewöhnlich 
das Handeln tot, daran berauſchen wir uns und träumen uns in eine 
Wirkung hinein, die gar nicht da iſt. Die Worte ſind die lange Bank. 
auf die wir alles ſchieben, und da es ſo leicht iſt, Worte zu wechſeln 
und Worte zu drechſeln, ſo wird dieſe Bank ſo unendlich lang, und 
wir verlängern fic jo ſehr, bis endlich nichts mehr zu tun lohnt. Und 
dann ſind eben die Umſtände ſchuld daran. Wenn wir genau in unſer 
Leben hineinſpähen, in das ganz intime, private, in das notwendige, 
berufliche, in unſer freiwilliges Tun gegenüber der Geſamtheit, wenn 
wir ganz zu tiefſt in uns hineinſpahen: Wieviel Anſätze guten Willens 
finden wir da? Wieviel gute Ueberlegungen durchwandern uns den 
Tag über? Wieviel gute Vorſätze überbrüden wir“ Und ſehen wir 
das Ende? Wieviel iſt davon Tat geworden, hat Geſtaltung gewonnen: 
Und wenn wir nach den Gründen forſchen, in den allermeiſten Fällen 
kat das Wort den Vorſatz zerpflückt, die guten Ueberlegungen zerſtückelt, 
den guten Willen aufgeſogen. Wir haben uns an Worten berauſcht, 
bis wir trunken wurden von einem Rauſchtrunk der Selbſteinge— 
nommenheit. Dann hat alles Tun ein Ende, und der Wille wurde 
jhon im Keime erſtickt. Die Puthagoräer nahmen niemand in ihren 
Orden auf, der nicht zwei Jahre lang geſchwiegen, abſolut geſchwiegen 
hatte. Wenn die großen religiöſen Menſchen, deren Wirken auf Mil: 
lionen Menſchen und über Jahrtauſende ſtrahlt, in die Einſamkeit 
gingen, ſo taten ſie es des Schweigens wegen. Wenn Mahatma Gandhi 
ſeinen Tag des Schweigens hält, ſo weiß er auch den Grund dafür. 
Erſt wenn wir unſeren Willen gewirkt haben, ſollen wir reden. Die 
Reihenfolge müßte ſein: Wille — Wirken — Wort. Dann würde es 
im Einzelleben wie in der Geſamtheit beſſer gehen. 
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Die Realität des Unfichtbaren. 


(Etwas für nachdenkliche Seelen.) 


Wir leben heute in einer Jeit des allgemeinen Vankrotts in 
geſellſchaftlicher, geſchaftlicher und moraliſcher Hinſicht. Iſt es da ver- 
wunderlich, daß ſich allerorts Seelen finden, die ſich herausſehnen aus 
der Unraſt unſerer Zeit und fih beſinnen auf das Uſfehlbare, das 
Abſolute, auf den ewig unwandelbaren Gott. Die heutige Zeit erlebt 
fo recht jenes große Wort des heiligen Auguſtinus, „Anruhig ift unſer 
Herz. bis es ruht in Dir, o Gott“. Aber gar manchen von uns fällt 
es ſchwer, ſich voll und ganz in Gott zu verlieren. Es iſt angeſteckt von 
der großen Krankheit unſerer Zeit, der Zweifelſucht. Und immer be: 
ſchäftigt ihn noch die Frage: „Gibt es auch einen Gott, iſt nicht alles 
eitler Wahn?“ All dieſen ſchwachen Seelen ſei folgendes geſchrieben: 
„Es iſt barer Unſinn, wenn die Zweifler und Materialiſten ſagen, ſie 
glauben nichts, was ſie nicht mit ihren Sinnen wahrnehmen können, 
wenn wir doch wiſſen, daß die wirkliche Kraft in Dingen, von denen 
wir leben, die Elemente, die uns nähren und unſeren Körper am Leben 
erhalten, alle unſichtbar ſind. Wir ſehen nicht die lebengebenden, 
lebenerhaltenden Gaſe in der Luſt, die wir atmen; wir ſehen die Luft 
ſelbſt nicht und ſaugen ſie doch in achtzehn bis zwanzig Zügen in der 
Minute in unſeren Körper ein, und er nimmt die in ihr enthaltene 
ſtille, unſichtbare Kraft in ſich auf. Nichts von dieſer geheimnisvollen 
Kraft können wir ſehen oder mit Händen greifen, und doch wiſſen wir, 
daß wir ohne ſie keine Minute leben könnten. Die Krafte, vermittels 
deren wir uns über den ganzen Erdball bewegen und ſeine entfernteſten 
Teile in ſtändige Berührung miteinander ſetzen. die Geſetze der 
Chemie, die Schwerkraft, die Anziehungskraft, die Zuſammenhangs— 
kraft — all die mächtigen Kräfte, die im ganzen Weltall tätig 
ſind — wir ſehen ſie nicht, wir hören ſie nicht, wir können ſie 
nicht mit Händen greifen, unſere Sinne können ſie ſelbſt nicht 
wahrnehmen, ſondern nur ihre Wirkungen. Sie ſind Dinge, die 
wir nicht ſehen, und doch wiſſen wir, daß ſie mächtige Wirk— 
lichkeiten ſind. Alles muß nun ſeine Urſachen haben, ja, dieſe 
bedarf noch der Urſache und die zu beobachtende Wirkung kann nimmer 
mehr Urſache zugleich ſein. Wir finden das nie und nirgends. Wie 
vernunftgemäß iſt es deshalb, wenn wir annehmen, daß hinter allem 
eine Intelligenz ſteht, die es geplant und gebildet hat. Darum ſagt 
mit Recht der Pfalmiſt: „Dixit inſipiens, in corde juo, non eft deus.“ 
Nur der Tor behauptet, es gibt keinen Gott. Die Männer der Wiſſen— 
ihajt fetzen auseinander, daß es nur eine Subſtanz in der Welt gibt, 
nur eine ewige Kraft, eine Weſenheit, und daß alles, was wir ſehen, 
ihre verſchiedene Art iſt, ſich kundzugeben. Für die Sinne iſt dieſe All— 
ſubſtanz. die die große Wirklichkeit iſt, hinter allem, was wir ſehen, 
gar nicht vorhanden- Wir konnen ſie weder ſehen, noch hören, noch 
riechen, noch ſchmecken, noch fühlen. Und doch häuft die Wiſſenſchaft 
Beweis auf Beweis, daß alles, was da iſt, nur eine Umgeſtaltung, eine 
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Veränderung der Form, eine wechſelnde Schwingung dieſer Allſubſtanz 
iſt. Ein halbwegs erfahrener Menſch weiß alio, daß wir von Kräften 
umgeben find, dank derer wir überhaupt erſt exiſtieren und die nur in 
beſchranktem Maße erforſcht werden konnten, was aber ift naheliegenden 
als wie Gott als den Urgrund aller Dinge anzuſehen? Iſt dies doch 
nicht nur -eine Hypotheſe, ſondern eine unerbittliche Schlußfolgerung, 
die uns ſich überall aufdrängt. Aber — warum offenbart ſich uns Gott 
nicht, warum können wir ihn nicht ſehen? Ein indiſcher Fürſt befahl 
einſt einem Brahmanen, ihm Gott zu zeigen. „Siehe die Sonne an“, 
ſagte dieſer. Ich kann nicht“, antwortete der Fürſt, geblendet von dem 
heißen Glanz der indiſchen Sonne. „Wie“, ſprach der Brahmane, „du 
kannſt den Diener nicht ſehen und willſt den Herrn ſehen?“ Jeſaja war 
ein frommer Mann. ſicher einer der Beſten ſeines Volkes. Als ſich ihm 
aber Gott im Tempel offenbarte, rief er aus: „Ich vergehe . . . . . . . ” 

Und die Zweifler und Spötter wollen Gott ſehen, wollen, daß 
er zu ihnen komme und ſich demütig ihnen vorſtelle, damit ſie ihm 
dann den Beglaubigungsſchein ſeiner Exiſtenz in die Hände drücken 
können welche Verwirrung! Was hat denn Jeſus geſagt? „Selig 
ſind, die reinen Herzens ſind, denn ſie werden Gott ſchauen!“ Aber 
welcher Menſch iſt rein? 

Und ſelbſt angenommen, daß er ſich ſehen ließe, ware es gut? 
Wie ware dann der Gottesdienſt des Menſchen noch frei und ver— 
dienſtlich? Wären wir dann nicht nur noch Automaten? Wo bliebe 
außer aller geiſtigen und perſönlichen Freiheit auch der Glaube, das 
Einzige faſt, wodurch wir Gott gefallen können, dränge Gott ſich uns 
ſichtdar auf? Ludwig Richter ſchrieb in ſein Tagebuch: „Der Glaube 
iſt eine Tat, die größte des Menſchen, ein Erkennen unſeres Lebens in 
der Selbſtſucht, ein Sterben des natürlichen Menſchen und ein Er- 
greifen der Gnade und Liebe Gottes.“ 


Die ſpinale Kinderlähmung. 


Am empfänglichſten für die Erkrankung iſt das erſte Kindes— 
alter, im Verlauf von Epidemien werden aber auch Erwachſene (meiſt 
ſchwerer als das Kind) befallen. Vielfach erkranken in einer Familie 
mehrere Mitglieder gleichzeitig oder in raſcher Folge. Ueber die Ein— 
gangspforte des Erregers iſt nichts Sicheres bekannt, wahrſcheinlich 
kommen ſowohl die Luftwege wie die Verdauungsorgane in Betracht 

Ihrem Weſen nach ſtellt die Kinderlähmung einen akuten 
Entzündungsprozeß des Rückenmarks dar, der unter den flüchtigen, oft 
überſehbaren Allgemeinerſcheinungen einer Infektionskrankheit in 
kürzeſter Zeit zu Lähmungen mehr oder weniger ausgedehnter Muskel 
gebiete führt. Zwiſchen der Infektion und dem Krankheitsbeginn ver: 
laufen in der Regel drei bis zehn Tage. 
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Die Krankheit beginnt mit Fieber, Schlafrigkeit, Glieder— 
ſchmerzen. Neigung zu Schweißen, kurz mit Allgemeinerſcheinungen, 
wie ſie auch bei der Influenza vorkommen; nur ausnahmsweiſe werden 
ſie zu dieſem Zeitpunkt richtig gedeutet. Dieſes Stadium iſt ſo kurz, 
daß es häufig der Beobachtung entgeht und erſt die ausgeſprochenen 
Lähmungen der Umgebung auffallen. Ein Kind kaun abends geſund 
zu Bett gebracht werden, am nächſten Morgen findet man es gelähmt. 

Die Lähmung kann faſt alle Musfelgebiete treffen, am häufigſten 
ſind die Beine befallen. Sie erreicht in wenigen Stunden oder Tagen 
ihre volle Ausdehnung und zeigt von da ab nur noch eine Rückbildung. 
Faſt nie bleiben die Lähmungen in ihrer urſprünglichen Ausdehnung 
und Stärke beſtehen, und es iſt erſtaunlich, wie weitgehend ſie ſich in 
den folgenden Wochen von ſelbſt (infolge Ausheilung des Entzündungs— 
prozeſſes) zurückbilden können. Häufig werden nur ganz kleine Muskel— 
gebiete betroffen, die bald wieder ihre volle Funktion erlangen, ſo daß 
die Krankheit überhaupt der Beobachtung entgeht. Andererſeits 
kommen ſchwere Formen vor, die das Zwerchfell und die Atemmuskeln 
in Mitleidenſchaft ziehen und raſch zum Tode führen. Beſonders beim 
Erwachſenen kommt dieſe rajd fortſchreitende tödliche Form (Landryſche 
Paralyſe) glücklicherweiſe nur äußerſt ſelten vor. Bei Epidemien be— 
trägt die Sterblichkeit etwa 10 bis 20 Prozent, bei ſporadiſchen Fällen 
weſentlich weniger. 

Ein ſpezifiſches Heilmittel gegen die Kinderlähmung gibt es 
noch nicht. Zahlreiche Verſuche, beſonders die Behandlung mit dem 
Blutjerum geheilter Kinder, haben nicht den gewünſchten Erfolg ge: 
bracht. Die erkrankten Kinder ſollen mindeſtens zwei bis drei Wochen 
bei ſtrengſter Bettruhe gehalten werden. Die dann noch beſtehenden 
Funktionsſtörungen werden mit Maſſage und Elektrizität monatelang 
behandelt, überhaupt ſo lange, als noch geringe Fortſchritte zu ver— 
zeichnen ſind. 

Eine geſchulte ſchwediſche Maſſeuſe erreicht hier oft noch Er: 
ſtaunliches. Nur vollig gelähmte Glieder, die nach einem Jahr noch 
nicht die geringſte Bewegungsfähigkeit erlangt haben, müſſen durch 
orthopädiſche Maßnahmen dem Körper dienſtbar gemacht werden. 


Brauchen wir tägliche Rörperübungen? 
Gedanken über Gymnaſtik für Knaben, Jünglinge und Männer. 


Die Bewegung iſt ein natürliches Bedürfnis des Menſchen, 
erfolgt ſie doch meiſt triebhaft. Dabei iſt ſie der Ausdruck voller Ge 
ſundheit und Lebenskraft. Schon die kleinſten Kinder kommen ganz 
von ſelbſt dazu, ihre Glieder zu gebrauchen, zugleich Freude und Wohl 
befinden verratend. Ja man neigt ſogar dazu, zu behaupten, daß 
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unjere Kleinſten im allgemeinen um jo geſünder find. je mehr lic umher: 
tollen. 

Und dann ſehen wir einmal auf die Kinder im vorgeſchrit— 
tenen Alter oder auf unſere Jungen. Wie ſtark iſt doch bei ihnen der 
Trieb zur Bewegung, denn ſie benutzen jede Gelegenheit, um zu laufen, 
zu ſpringen, ſich auszutollen. Werden ſie älter, dann widmen ſie ſich 
voller Eifer dem Spiel. Und dann treibt es ſie dem Sport in die 
Arme. Wohlbefinden, Freude, Luſt iſt das, was unſere Jünglinge bei 
Spiel und Sport, Turnen und Gymnaſtik empfinden. 


Was für Jugendliche gilt, das hat natürlich für die Erwach 
ſenen Berechtigung. Große Bedeutung hat jedoch die regelmäßige 
körperliche Bewegung für all die Männer, die ſich einſeitiger Berufs— 
arbeit widmen müſſen. Und dieſe iſt ſelbſt bei all denen noch ſehr 
einſeitig, die da glauben, ſich in ihrem Beruf genügend auszuarbeiten. 
Zeigen nicht die körperlich einſeitig Tätigen meiſt ſchwerfällige und 
unbeholfene Bewegungen? Aber leider ſcheitert die Vornahme allſei— 
tiger körperlicher Uebungen, die doch für die im Leben ſtehenden Er— 
wachſenen ſo wertvoll ſind, an ihrem Hang zur Bequemlichkeit und 
Trägheit. Es gilt, dieſe Läſſigkeit mit Macht zu überwinden. 

Jede körperliche Bewegung, beſonders die der noch nicht aus 
gewachſenen Menſchen, löſt Wachstumreize aus. Hierbei nehmen die 
oft bewegten Muskeln oder Muskelgruppen bis zu einer gewiſſen 
Grenze an Umfang zu: Verſchieden iſt nur die Wirkung langſam oder 
ſchnell ausgeführter Bewegungen. Jene erzeugen Kraft, dieſe wieder 
Gewandtheit. Auf der anderen Seite zielt das Einftellen der Muskel— 
bewegungen ein Verkrümmen der Muskeln nach fich. Der früher 
ſportlich Tätige fällt ab oder bekommt den unſchönen Fettanſatz, uenn 
er zum körperlichen Nichtstun gelangt. 


Man wird nun die Frage aufwerfen: Was wird dem jüngeren 
oder älteren Manne empfohlen? Turnen, Sport oder Gymnaſtik? 
Zunächſt jei vorausgeſchickt, daß es nun falſch ware, alles Heil von den 
regelmäßigen körperlichen Uebungen zu erwarten. Sie können uns aber 
viel, ſogar ſehr viel ſein, ſobald ſie mit einer vernünftigen Lebens— 
weiſe verbunden werden. Sie werden uns eine ſtark ſprudelnde Quelle 
der Kraft und Geſundheit. 

Soll nun der Körper eine möglichſt ebenmäßige Form ge 
winnen, ſo iſt es natürlich falſch, immer und immer wieder dieſelben 
Uebungen vorzunehmen, d. h. mit anderen Worten: einſeitigen Sport 
oder ſtets dieſelben Gymnaſtikübungen zu treiben. Zeigen nicht häufig 
ausgeſprochene Sportsleute eine unharmoniſche Körpergeſtaltung? 
Vielmehr führt der Weg zu Kraft und Schönheit über vielſeitige 
Leibesübungen. 

„Ja, wenn ich nur mehr Zeit hätte!“ wird jetzt mancher ſagen. 
Aber alle die, die jo reden, vergeſſen, daß jie recht viel Zeit für Ober: 
flüſſige Dinge haben und gar dazu, ſich einmal wochenlang ins 
Krankenbett zu legen. Zeit läßt ſich immer finden; man muß es nur 
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verſtehen, fih den Tag richtig einzuteilen. Und dann denke man an 
die vielen Sonn- und Feiertage, die fidh jo jhów zum Wandern ver 
wenden laſſen. Nur wenige Minuten ſind notwendig, um in der Frühe 
oder am Abend Gymnaſtik zu treiben. Denn dieſe ſei für jedermann 
empfohlen, ob jung oder alt, auch für jeden Sportsmann als Grund— 
lage, als Körperſchulung. Fünf Minuten dürften ſich leicht erübrigen 
laſſen, wenn nur der Wille da iſt. Und können zehn Minuten ge 
wonnen werden jo ijt es um jo beſſer. Willenskraft gehört überhaupt 
dazu, um regelmäßig durchzuhalten, auch in anderen Dingen. 

Einem beſtimmten Gymnaſtikſyſtem ſoll nicht das Wort geredet 
werden. Man ſuche jid ſelbſt die geeigneten Uebungen und vermeide 
es nur, ſie zu übertreiben. Sehr brauchbare Uebungstafeln ſind auch 
im Buchhandel käuflich. Wer körperlich nicht ganz taktfeſt ijt, der 
laſſe fid) ärztlich überwachen. Man übe nackt, bei offenem Fenſter oder 
in freier Luft, in Sonne und Licht, ſo oft es geht. Man laufe, ſpringe, 
tolle wie die Kinder und mit ihnen um die Wette. Und atme tief, 
recht tief, ſo ganz von ſelbſt, ganz zwangslos oder bei den Uebungen, 
ſobald die Muskeln angeſpannt werden. Und wer durch Geſchmack und 
Bekannte dazu getrieben wird, der treibe ſportliche Uebung oder turne, 
möglichſt vielſeitig, damit fih der Körper ebenmäßig geſtalte Ein 
erhöhtes Wohlbefinden wird der Lohn ſein. 


Selbftheilung 
hoffnungslofer Krankheiten 


Ab und zu werden Aerzte und Allgemeinheit durch übers 
raſchende Heilung von Krankheiten, die nach aller ſonſtigen Erfahrung, 
als hoffnungslos angeſehen werden mußten, in Erſtaunen verſetzt. Da 
man ſich nicht die Mühe nimmt, die Urſachen dieſer Heilungen zu 
ergründen, ſpricht man kurzerhand von Selbſtheilungen. Genau ges 
nommen aber ſind immer irgendwelche beſonderen inneren oder äußeren 
Einflüſſe die Veranlaſſung dieſer erfreulichen Erſcheinungen, wie wir 
aus einem ziemlich reichhaltigen Material feſtſtellen können. Der Bes 
griff „hoffnungslos“ iſt nicht feſtumriſſen und dauerndem Wandel 
unterworfen. Nannte man doch noch vor 100 Jahren die Abſicht der 
Schmerzſtillung hoffnungslos! Der Berliner Augenarzt Dr. Carl Ham— 
burger ſtellte eine große Anzahl von Fällen zuſammen, in denen Augen: 
leiden verſchwanden, die nach bisheriger fachärztlicher Anſicht nicht ge— 
heilt, nicht einmal gelindert werden konnten. Die Heilung dieſer Augen— 
krankheiten iſt ausnahmslos auf ſtürmiſch einſetzende Allgemeinerkran— 
kungen zurückzuführen. Ein Ingenieur, der vor der Erblindung ſtand 
und deſſen Sehſchärfe in zunehmendem Verfall war, erlitt drei Malaria— 
antalle. Durch dieſe Krankheit heilie das Augenleiden ſo aus, daß der 
Mann als Maſchinenzeichner Anſtellung finden konnte und als dauernd 
geheilt zu gelten hat. Ein Mädchen, das an ſchwerſter Augentuberkuloſe 
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litt, wurde plötzlich von einem fieberhaften Hautleiden befallen, wo— 
durch die Augenkrankheit vollkommen ausheilte. Selbſt der Altersſtar, 
der nur als operativ heilbar galt, iſt durch die mannigfachſten anderen 
Krankheiten, ſo z. B. durch akute Entzündungen mit Ernährungs— 
ſtörungen verſchwunden. Das Wunderbarſte dabei ijt die Wiederauf— 
hellung der trübe gewordenen Linſe. John Hunters ſagte ſchon 1787: 
„Die Entzündung iſt nicht allein bisweilen Urſache von Krankheit, 
ſondern oft auch eine Kurmethode.“ Man kann dieſer Tatſache garnicht 
genug Aufmerkſamkeit widmen, denn erſt dann, wenn wir das ganze 
wundervolle Walten der Natur erkannt haben. ſind wir in der Lage, 
allen kranken Menſchen zu helfen. 


Wieviele Menſchen an ſogenannten „hoffnungsloſen“ Krant- 
heiten gelitten haben, ohne daran zu ſterben, das würde erſt feſtſtellbar 
ſein, wenn die allgemeine Sektion eingeführt würde. Tatſache ift, daß 
fait jeder Menſch tubertulöje Herde im Laufe des Erdenwallens in 
ſeinem Körper trägt, die meiſt durch die Körperſäfte unſchädlich gemacht 
und eingetapfelt werden. Vielfach ergibt die Sektion von Menſchen, 
die durch Unfälle oder irgendwelche Krankheiten verſchieden, die mit 
Tuberkuloſe nicht das Geringſte zu tun haben, daß jie ausgebreitete 
tuberkulöſe Herde in den Lungen hatten, die verkapſelt waren und von 
deren Vorhandenſein ſie niemals etwas gewußt hatten. Gerade auf 
dieſem Gebiet ſind die Selbſtheilungen überaus zahlreich. Aber wenn 
man die Möglichkeit hätte, dem Krankheitsverlauf in allen Einzelheiten 
nachzugehen, würde man feſtſtellen können, daß alle die von ſchwerer 
Krankheit geheilten Menſchen Aenderungen in ihrer Lebensweiſe, oft 
unbewußt, vorgenommen haben, die eben eine Unterſtützung der Heil- 
beſtrebungen des Körpers darſtellen. Intereſſant iſt der Fall eines 
jungen, reichen Engländers, deſſen rechte Lunge vollkommen zerſtoört, die 
linke angegriffen war. Sein Facharzt gab ihm auf ſein dringendes 
Verlangen bekannt, daß er noch etwa ein Jahr zu leben haben würde. 
Daraufhin ſchiffte ſich der Todeskandidat nach der Südſee ein, lebte wie 
ein Naturmenſch. Dabei vergingen ihm die Todesahnungen, und als er 
nach drei Jahren nach Hauſe kam. war die linke Lunge ausgeheilt. 
Freilich waren die Lebensbedingungen ganz gewaltig geändert: In der 
Heimat Tabak und Alkoholgenuß, Großſtadtaufenthalt, Ueberernährung 
und reizende Koſt, ungenügender Schlaf, nervenaufpeitſchende Zer- 
ſtreuungen und geſchlechtliche Ausſchweifungen; auf der Südſeeinſel 
Nacktkultur, täglich mehrmaliges Baden in der Lagune, vollkommen 
vegetabile und damit reizloſe Koſt, viel Ruhe und Schlaf, Tabak- und 
Alkoholabſtinenz und ſexuelle Enthaltſamkeit. 


Daß unter ſo veränderten Lebensbedingungen auch die Heil— 
kräfte des Köreprs ganz andere fein müſſen, liegt eigentlich klar auf 
der Hand. 


Das gleiche finden wir in den meiſten Fällen von Selbſt— 
heilung. Ein Ehepaar leidet an offenen Beinen, die nog aller Salben 
und Medikamente jahrzehntelang nicht zuheilen. Da nimmt cin in der 
Stadt verheirateter Sohn die beiden Alten zu ſich, und nach wenigen 
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Monaten Dun die häßlichen und ſchmerzenden Leiden verſchwunden. 
Ein Wunder? O nein. Die beiden Bauersleute kochten nicht ſelbſt, 
ſondern aßen die mäßig geſalzene Koſt, die von der jungen Frau 
bereitet wurde. Daheim aber hatten ſie nach alten Rezepten mit dem 
Kochſalz förmliche Orgien getrieben und die unheilbare Krankheit war 
nichts weiter als Salzfluß, die Auswirkung des übertriebenen Salz— 
genuſſes. Das führt uns zu einem wichtigen Mittel der modernen 
Krankheitsbekämpfung: der ſalzloſen Diät. Gewiß iſt es nicht ſo einfach, 
wenn man alle Speiſen ohne Kochſalz, nur mit Zwiebel, Lorbeerblätter, 
Kümmel uſw., aber ohne Salz und Pfeffer genießen ſoll aber die 
Erfolge dieſer Ernährung find geradezu ſtaunenerregend. Beſonders bei 
Frauenleiden, die bisher nur durch Operationen behandelt wurden. 
werden durch ſalzloſe Diät große Erfolge erzielt 


Ein Bankbeamter litt jahrelang an ſchwerſten Aſthmaanfällen, 
die jeder Behandlung ſpotteten. Sein Leben war eine dauernde Qual. 
Da er dem anſtrengenden Dienſt nicht mehr gewachſen war, bekam er 
eine Stellung in einer Filiale im Gebirge in 700 Meter Höhe. Vom 
Tage ſeines Eintreffens dort war das Aſthma verſchwunden. Auch hier 
kann man von einer grundlegenden Selbſtheilung nicht ſprechen, ſondern 
von klimatiſchen Einflüſſen, die ebenfalls bei allerhand Krankheiten, 
beſonders denen der Atmungsorgane und des Herzens in die Erſchei— 
nung treten. 

Zahlreich ſind die Faktoren, die zu einer Erhöhung der Heil— 
kraft des Körpers und damit zu einer Selbſtheilung beitragen; die 
bereits genannten Entzündungen, akute fieberhafte Krankheiten ver- 
ſchiedenſter Art, Kaltwaſſeranwendung, Berufsumſtellung, Klimawechſel, 
Vermeiden ſchädigender Gewohnheiten (Rauchen, Trinken, jalzige und 
ſaure Speiſen, zu heiße oder zu kalte Speiſen und Getränke, zu fette 
Speiſen. zu jtarter Fleiſchgenuß, ſchlechtes Kauen, ungenügendes Atmen, 
Tabakkauen, Aufenthalt in überhitzten. zu kalten rauchigen Räumen, 
Onanie, ſportliche Ueberanſtrengung, ſitzende Lebensweiſe uſw. Wer an 
ſogenannten unheilbaren Krankheiten leidet, der prüfe genau alle ſeine 
Lebensgewohnheiten und tue in vielen Dingen genau das Gegenteil 
von dem, was er bisher tat — wenigſtens in den Punkten, die ſein 
Verſtand als ſchädigend erkennt — und er wird in vielen Fällen über— 
raſchende Erfolge, zum mindeſten Linderung ſeiner Beſchwerden erzielen. 

Der moderne Mörder der Menſchheit, der Krebs, an dem heute 
jeder fünfte Menih ſtirbt, iſt ebenfalls erwieſenermaßen in gewiſſen 
Fällen der Selbſtheilung zugänglich. Dr. Keller-Hoerſchelmann, der be— 
kannte Schweizer Naturheilarzt, berichtet von einer Frau, die wegen 
weit vorgeſchrittenem Gebärmutterkrebs nicht mehr operiert werden 
konnte, und die eine ſichere Todesvorausſage erhielt. Sie ging nach 
Hauſe, machte ein ganzes Jahr lang jeden Tag mehrere kalte Reibeſitz— 
bäder und ſtellte ſich nach einem Jahr den Aerzten wieder vor. Es 
wurde vollkommene Heilung feſtgeſtellt. Der Fall iſt verbürgt! Es wird 
an uns liegen, den Geheimniſſen der Natur nachzuſpüren. Dann wird 
manche Krankheit ihre Schrecken verlieren. 
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Wie foll man ſchlafen? 


Sucht man lih darüber zu vergewiſſern, welche Art des Schlafens 
die geſündeſte iit, jo gehen die Anſichten vollkommen auseinander. Die 
einen empfehlen das Schlafen rechts, die andern links, die einen auf 
dem Rücken, die andern auf dem Bauch, wogegen wieder andere aufs 
heftigſte proteſtieren. 

Man tann jih kaum größere Widerſprüche denten, und man fragt 
D" Wer hat recht? Um das zu entſcheiden, war es vor allem nötig, 
die tatſächlichen Schlafgewohnheiten einer größeren Zahl geſunder 
Menſchen zu beobachten. Das iſt in der Simmons Inveſtigation, an 
der Univerſität Pittsburgh. geſchehen bei 150 Perſonen in einer Dauer 
von mehreren Wochen bis zu zwei Jahren. Die Methode der Beobachtung 
war nicht leicht auszubauen. Denn wenn man unbeeinflußte Ergebniſſe 
erhalten wollte, mußte dafür geſorgt werden, daß der Schlafende nicht 
geſtört wurde. Man konnte auch unmöglich Menſchen hinſetzen und ſie 
die Beobachtungen an all dieſen Schlafern machen laſſen, mußte viel 
mehr zu automatiſcher Regiſtrierung der Vorgänge ſchreiten. Das war 
nur durch elektriſche und kinematographiſche Aufnahmen möglich, welche 
man aber der gewaltigen Koſten halber nicht ſtändig, ſondern nur dann 
por ſich gehen ließ, wenn ſich durch eine Bewegung des Schläfers ein 
Kontakt einſchaltete, worauf eine kurze Aufnahme der neuen Lager er— 
folgte. Eine Minute nachdem der Schläfer ſich ſtill verhalten hatte 
erfolgte noch einmal eine Aufnahme, dann erf wieder eine, wenn er 
fih bewegte uiw. Eine Uhr über dem Bett wurde jeweils mit auf 
genommen, um die Dauer zwiſchen den einzelnen Bewegungen feſtzu— 
ſtellen. Das Ergebnis dieſer Aufnahmen war nur ſehr überraſchend 
Während man im allgemeinen annimmt, daß jemand, der ſich ſelbſt 
überlaſſen iſt, den größten Teil der Nacht in der gleichen Lage weiter— 
Ichlaft, zeigte es jid), Dag der häufigſte Typ des Schlafens der ijt, daß ſich 
während einer Nacht von acht Stunden die Schlafſtellung 20—45mal 
andert, wobei nur die einzelnen Bewegungen berechnet find, die 
wenigſtens 2% Minuten voneinander getrennt liegen. Etwa die Hälfte 
der Stellungen werden kürzer als 5 Minuten innegehalten; ein Fünftel 
etwa 5—10 Minuten, ein Zehntel 10—15 Minuten uſw. Kaum jemals 
bleibt der geſunde Schlaſende eine Stunde lang in der gleichen Stellung 
liegen. 

Welche Stellung nimmt nun der geſunde Schläſer am häufigſten 
ein? Es ſcheint, daß nicht das gerade Liegen. ſondern ein irgendwie 
gekrümmtes das üblichſte iſt, und daß der gleiche Schläfer, wenn er ein 
bequemes Bett hat, das ihm alle Lagen ohne Störung einzunehmen 
gestattet, die gleichen Stellungen in ungefähr gleichen Abſtänden jede 
Nacht durchmacht. Alle Lagen, die längere Zeit feſtgehalten werden, 
ſind nicht geſtreckte, ſondern gekrümmte, die Wirbeljäule ift immer feits 
lich und zumeiſt zurückgebogen und auch noch gedreht. Iſt das Bett zu 
ſchmal, dann werden die Stellungen zum Teil gehemmt, ebenſo wenn 
zwei Perſonen in einem Bett ſchlafen. Alle die üblichen Stellungen 
verlangen eine gewiſſe Muskelanſtrengung, ſelbſt auf dem Rücken liegt 
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der Schläfer nicht flach, ſondern benutzt das Bein dazu, eine Drehung 
zu vermeiden und mehr Gewicht auf die andere Seite zu verlegen. Die 
Lage, die am leichteſten durchgehalten wird und daher auch am längſten, 
iſt auffallenderweiſe die Bauchlage. Wenn allerdings eine hängematten— 
ähnliche, alſo ſich durchbiegende Matratze benutzt wird, dann wird dieſe 
Lage nicht eingenommen. Die Matratze hat auch einen Einfluß auf die 
Verſchiedenheit der eingenommenen Lagen, aber nicht auf die Häufig 
keit des Wechſels von einer in eine andere. 

Die praktiſche Folgerung aus dieſen intereſſanten Beobachtungen 
iſt, daß wir uns ganz vergeblich bemühen würden, Leuten eine be— 
ſtimmte Schlaflage vorzuſchreiben. Wir können ihnen ſoviel predigen 
wie wir wollen: ſchlaf nicht links. ſchlaf nicht rechts, idla? nicht auf dem 
Rücken, ſchlaf nicht auf dem Bauch — ſie werden ſo ſchlafen, wie es eine, 
offenbar in der Art eines Reflexes vor ſich gehende unbewußte innere 
Regelung ihnen als praktiſch vorſchreibt. Es ergibt ſich daraus, daß es 
ganz ungerecht iſt, jemanden, beſonders etwa auch Kinder, zu ſchelten, 
daß er die ihm angeordnete Lage nicht eingehalten habe; es ergibt jid) 
ferner, daß die Empfehlung des Schlafens auf einer beſtimmten Seite 
ſolange jeder Begründung entbehrt, als nicht jeſtgeſtellt wird, daß nun 
der Betreffende eine Lage etwa ſehr lange, oder gar fajt die ganze Nacht 
durch beibehält. Es ergibt fidh aber auch, daß man nur das Gegenteil 
von einem guten Schlaf herbeiführt. wenn man verſucht, Vorſchriften 
über das richtige Liegen zu machen, die nicht mit der Schlafgewöhnung 
übereinſtimmen. Hält aber der Arzt aus ganz beſtimmten Gründen 
für eine beſtimmte Zeit eine beſondere Schlaflage für angezeigt, ſo wird 
man aus dem Geſchilderten entnehmen können, daß es keine leichte Auf— 
gabe iſt, dieſe Vorſchrift zur Durchführung zu bringen. Und es wird 
uns nicht wundern, warum man in einem fremden Bett, das uns 
gewiſſe angewöhnte Bewegungen erſchwert. beſonders ſolange man iid 
nicht daran gewöhnt hat, oft recht ſchlechſ ſchläft, ſelbſt wenn die Betten 
an ſich vielleicht ſogar beſſer ſind als die eigenen, an die man gewöhnt 
ift. Denn die Hemmung der uns bewußten Bewegungen iſt es offenbar, 
die den Schlaf ſtört, nicht die Bewegung, die wir alle in ſo auffallend 
verſchiedener Weiſe während des Schlafens vollziehen. Die oben ge— 
ſchilderten Stellungen vollzogen fid) ja bei ununterbrochenem Schlaf. 

Im übrigen gibt es noch verſchiedene andere falſche Vorſtelfungen 
über die Schlafſtellungen. So wird angenommen, daß vas Schnarchen 
nur beim Liegen auf dem Rücken eintreten. Wer zum Schnarchen neigt, 
bei dem wird, wenn er ſich auf die Seite dreht, zunächſt das Schnarchen 
aufhören; aber dann fängt es wieder an. Jedes Aufwecken oder Halb— 
aufwecken genügt, um vorübergehend das Schnarchen zu unterbrechen 
Hiermit, nicht mit der Lageänderung, hängt die Wirkung zuſammen 
Die Vorſtellung, als ob man Herzklopfen bekäme, wenn man auf der 
linken Seite ſchläft, iſt ebenfalls auf eine falſche Schlußfolgerung zurück— 
zuführen. Die Schalleitung iſt eine beſſere durch das Aufliegen des 
Ohres auf der gemeinfamen Unterlage für Bruſtwand, Kopf und Ohr 
Dadurch hört man den Herzichlag leichter, aber das Herz ſelbſt ift nicht 
beeinträchtigt, klopft nicht jtarker als lont. 
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Aus allem ergibt ſich, daß man fid nicht Sorge machen ſoll wegen 
der Lage, in der man ſchläft. Selbſt das Flachliegen des Kopfes, das 
man durch Keilkiſſen früher viel mehr als heute zu vermeiden ſuchte, it 
im allgemeinen nicht ſchädlich. Nur bei Kongeſtionszuſtanden zum Kopf 
wird man es vermeiden 


Kluge Menſchen 


ſorgen für die tägliche Bilanz nicht nur in ihrem 
Geſchäft, ſondern auch in ihren perſönlichen Angelegen— 
heiten. Ein Viertelſtündchen verwenden ſie täglich dar— 
auf, bei ſich ſelbſt „Einkehr zu halten“, zurückzuſchauen 
auf den vergangenen Tag und deſſen Arbeitsinhalt kritiſch 
abzuwugen — einen Plan entwerfen für das, was am 
kommenden Tag zu erledigen wichtig und notwendig ift. 
Freilich hat dieſe tägliche Bilanz nur dann einen prak— 
tiſchen Wert, wenn es nicht nur bei der Betrachtung 
bleibt, ſondern wenn man am nächſten Tag auch tut, 
was man ſich vornahm. Dann aber bringt ſie Stetigkeit 
in die geſamte Arbeit und Lebensführung, und am Erfolg 
wird man es merken, wie fehr ſich das lohnt. 


Prüfe Dich, 


ob du Reichtum oder Glückſeligkeit willſt! Willſt du nun 
Reichtum ſo wiſſe, daß Reichtum weder ein Gut iſt, noch 
durchaus in deiner Macht ſteht! Willſt du aber Glück— 
ſeligkeit, jo wiſſe, daß jie ein Gut iſt und in deiner Macht 
ſteht! Denn der Reichtum iſt ein zeitweiſes Darlehen 
des Schickſals, die Glückseligkeit hängt vom freien Willen 
ab! Epiktet. 


Menſchenhaß 


iſt das ſicherſte Zeichen, daß der Menſch in der Rumpel— 
kammer des Lebens gelandet iſt. Man ſtürze ſich lieber 
nach jeder Enttäuſchung mit einem lujtigen Hechtſprung 
wieder hinein ins tolle Leben. Das tut viel beſſer, als 
wenn man, mit der großen Zehe voran, zollweiſe ins 
kalte Waſſer geht. 


